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KALENDARZYK
Dziś poniedziałek, 12 lu­

ty — urodziny Lincolna i 
Kościuszki.

Jutro wtorek, 13 luty — 
Grzegorza, Katarzyny.

Pojutrze środa, 14 luty — 
“Valentine’s Day”, Walen­
tego, Zenona.
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ARMIA IRAŃSKA SKAPITULOWAŁA
Czy Milcząca Zgoda Reżymu?
Świętokradztwo 

w Betlejem
Jerozolima. (UPI) — Ks. Mauri- 

lio Sacchi, proboszcz kościoła Naro­
dzenia w Betlejem, w liście do lo­
kalnego dowódcy wojskowego wystą­
pił z oskarżeniem, że żołnierze izra­
elscy naruszają świętość miejsca, 
uważanego za miejsce narodzin Je­
zusa, i zagroził że w wypadku po­
wtórzenia się tego rodzaju wykroczeń 
tradycyjne obchody Bożonarodzenio­
we nie będą urządzane. Ks. Sacchi 
twierdzi, że w okresie Bożego Naro­
dzenia dwóch żołnierzy weszło do 
świątyni i próbowało siłą otworzyć 
Tabemaculum. Skarceni przez księ­
ży “zachowali się bardzo nieodpowie­
dnio” i podobnie nieodpowiednio za­
chował się ich przełożony, odpowie­
dzialny za bezpieczeństwo świątyni.

Proboszcz wyraził opinię, że sprawa 
bezpieczeństwa, a to znaczy ochro­
ny świątyni przed ewentualnym ata­
kiem terrorystów palestyńskich, win­
na być rozwiązywana poza jej mu­
cami.

“Sytuacja doszła obecnie do stanu, 
którego tolerować nie można. Ze swej 
strony oświadczam, że jeśli na ten 
rok nie będziemy mieli gwarancji, 
że sprawa bezpieczeństwa będzie re­
gulowana w sposób możliwy do przy­
jęcia . . . tradycyjnych ceremonii 
w Betlejem nie będzie” — ostrzegł 
proboszcz.

“Rewolta” 
Intelektualistów 

Chińskich
Tokio (UPI) — W Szanghaju, naj­

większy, mieście świata, doszło do 
kilkudniowej “rewolty” młodych inte­
lektualistów chińskich, którzy — wy­
kształceni w Szanghaju — protestowali 
przeciwko kierowaniu ich do pracy 
w innych rejonach Chin.

“Demonstranci wstrzymywali po­
ciągi, przerwali sieć elektryczną 
utrzymującą w ruchu trolejbusy, 
uszkodzili instalacje użyteczności pu­
blicznej i dygnitarzy urzędu pracy 
zatrzymywali, jako zakładników” — 
stwierdza japońska agencja prasowa 
Kyodo, powołując się na donisienia 
radia pekińskiego i chińskiego “Dzien­
nika Ludowego”.

W śródmieściu Szanghaju doszło 
też do aktów rabunku i łupiestwa. 
Jedyną — jak dotychczas — reakcją 
władz był list, który ukazał się w 
szanghajkim dzienniku “Wen Hui 
Bad", stwierdzający że tego rodzaju 
wystąpień nie można tolerować i w 
stosunku do odpowiedzialnych za za­
kłócanie ładu społecznego należy 
wyciągnąć surowe konsekwencje.

Komentarz tego dziennika domaga 
się także odpowiedniej akcji wymie­
rzonej “w biurokratów, ponieważ obo­
jętności wobec trudności, na jakie 
napotyka społeczeństwo, należy prze­
ciwdziałać”.

Szanghajscy intelektualiści i fa­
chowcy zostali swego czasu skiero­
wani do pracy w fabrykach, szkołach 
i urzędach na głuchej prowincji i 
obecnie domagają się przesiedlenia 
do Szanghaju.

Wstrząs w Bundestagu
Bonn (ST) — Pokazany w telewizji 

serial amerykański “Holocaust” wy­
wołał tak wielki wstrząs w Bunde­
stagu, że ustawodawcy podjęli akcję 
na rzecz zniesienia zasady przedaw­
nienia zbrodni hitlerowskich.

Klub posłów z ramienia partii 
chrzęści jańsko-demokratycznej 
przygotował odpowiedni wniosek, za­
lecający rządowi opracowanie usta­
wy, która da pewność, że żaden 
zbrodniarz hitlerowski nie uniknie 
kary.

Na Papieską 
Pielgrzymkę 
Do Polski
Sprawa Ta Podobno 
Została Pozytywnie 
Załatwiona
Londyn (DP) — Wiadomość o spe­

cjalnych nabożeństwach odprawia­
nych we wszystkich polskich kościo­
łach w dniu 2 lutego tj. w święto 
Matki Boskiej Gromnicznej zbiegła 
się z nadesłaną tegoż dnia z War­
szawy przez korespondenta angiel­
skiego informacją, że Gierek już 
zgodził się na wizytę Papieża w Polsce 
w maju w czasie uroczystości na 
cześć św. Stanisława Szczepanow- 
skiego.

W dniu 2 lutego w kościołach w 
Kraju odmawiano specjalne skompo­
nowane przez Radę Episkopatu mo­
dlitwy do Matki Boskiej o Jej wsta­
wiennictwo w walce o wolność nie 
tylko Kościoła w Polsce, ale także 
chrześcijaństwa we wszystkich kra­
jach, gdzie religia jest prześladowana 
a w szczególności w Europie wschod­
niej. Ułożona na ten dzień modlitwa 
wspomina także o papieżu Janie 
Pawle II, wyrażając nadzieję, że 
będzie mógł przybyć do Polski na 
uroczystości męczeństwa św. Stani­
sława. W kościołach odbyły się pro­
cesje z gromnicami. Niesiono także 
portrety Papieża i na specjalne ze­
zwolenie biskupów odgrywano z taśm 
magnetofonowych sprawozdania z wy­
boru Jana Pawła II i z inauguracji

(Ciąg dalszy ną str. 6-ej)

Robotnicy 
Nie Usłuchali 
Przywódców
Londyn. (UPI) — Robotnicy zakła­

dów Leyland, wyrabiających samo­
chody, nie usłuchali wezwania przy­
wódców związku zawodowego i wy­
powiedzieli się przeciwko strajkowi, 
który spowodowałby unieruchomienie 
całego brytyjskiego przemysłu samo- 
dowego.

Z 34 fabryk Leyłanda, zatrudnia­
jących 100,000 robotników, tylko 6 
głosowało za strajkiem, a 24 było 
przeciwnych.

Początek akcji strajkowej dali ro­
botnicy największej fabryki w Long- 
bridge pod Birmingham, którzy już 
w ubiegłą środę wypowiedzieli się za 
strajkiem i natychmiast przerwali 
pracę, oczekując że inne fabryki pój­
dą w ich ślady.

Nie wiadomo jeszcze, czy robotni­
cy tej fabryki wrócą obecnie do pra­
cy, ale wiadomo, że wstrzymanie 
produkcji w Longbridge sparaliżuje 
lub nawet unieruchomi wszystkie in­
ne fabryki.

Przedstawiciel zakładów Leyłanda, 
które produkują m.in. samochody Ja­
guar, Triumf i Rover oraz cięża­
rówki i autobusy, ostrzegł, że dłuż­
sza przerwa w produkcji doprowadzi 
do całkowitego zniszczenia zakładów.

Przywódcy związkowi wezwali do 
strajku, gdy pracodawca odmówił 
wypłacenia tygodniowej gratyfikacji 
w wysokości 20 dolarów za zwiększe­
nie produkcji w salach montażowych, 
co — zdaniem pracodawcy — ni­
gdy nie nastąpiło.

Mniejsze Dostawy
Rotterdam. (UPI) — Holenderska 

rafineria Royal Dutch Shell powia­
domiła, że w przyszłym miesiącu 
zmniejszy o 15 procent dostawy ro­
py naftowej, wskutek zmniejszenia 
eksportu ropy z Iranu.

Jak Ustosunkować Się Do Iranu?
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I WOULPNT SAX 
IP OIVE AN ARM & A LEG

SECRETARY 
OF STATE

Kradzież Uranu 
Dokonana w Sposób 

Niezwykle Prosty
Wilmington, N.C. (UPI) — Obroń­

ca prawny osobnika, który domagał 
się okupu wysokości $100,000 za 150 
funtów skradzionego nisko-wartościo- 
wego uranu, twierdzi, iż klient jego 
“po prostu wyjechał z terenu fabryki 
swym samochodem przez bramę za­
kładu.”

Adwokat William G. Smith, powie­
dział, iż zatrudniony czasowo w za­
kładach produkujących uran robot­
nik David L. Dale, pokazał strażniko­
wi przy bramie w dniu 26 stycznia, 
swoje prawo jazdy wystawione w sta­
nie Floryda. Następnie najzwyczaj­
niej opuścił teren zakładu firmy Gen­
eral Electric Co. w Mieście Wilming­
ton, North Carolina.

David L. Dale zaparkował swój 
samochód przy budynku mieszczą­
cym laboratorium, wszedł do środka 
przez zamknięte na klucz drzwi i 
dostał się, jak twierdzi mec. Smith do 
pomieszczenia, w którym znajdował 
się uran. Po ubraniu na siebie spe­
cjalnego stroju ochronnego oraz oku­
larów — znalezionych na miejscu w 
laboratorium, przewiózł on ręcznym 
wózkiem dwa zbiorniki wypełnione 
uranem do swego auta. Załadował 
na samochód i zwyczajnie wyjechał 
poza teren zakładu, legitymując 
się strażnikowi przy bramie — znowu 
tym samym prawem jazdy.

Następnie Dale pozostawił oba 
zbiorniki z uranem w polu i udał 
się do domu.

Agenci FBI dokonali aresztowania 
Dale’a w dniu 1 lutego, oskarżając 
go o próbę wymuszenia $100,000.

Dodatkowy Wyrok
Mediolan (ST) — W trzecim pro­

cesie przywódca terrorystycznej bo­
jówki “Czerwone Brygady” Renato 
Curcio, który już ma do odsiedzenia 
15 lat więzienia, skazany został na 
dodatkowych 12 lat za usiłowanie po­
pełnienia mordestwa i bezprawne po­
siadanie broni.

Curcio odmówił wysłuchania wy­
roku i zapowiedział, że bojówka z pro­
cesu tego wyciągnie “odpowiednie 
wnioski”, co niewątpliwie stanowi po­
gróżkę- Czterej inni terroryści sądzeni 
w tej samej sprawie skazani zostali 
na kary więzienia od dwóch i pół do 
czterech lat.

W tym samym czasie włoska partia 
komunistyczna wystąpiła z wnioskiem 
przeprowadzenia parlamentarnego 
śledztwa w sprawie uprowadzenia i 
zamordowania przez "Czerwone Bry­
gady byłego premiera Aldo Moro.

W Środę Pogrzeb 
Red.Judy 
Danielak

little Rock, Ark. (UPI) — Zamor­
dowanie korespondentki agencji pra­
sowej UPI, jakie miało tu miejsce 
w ubiegłym tygodniu, stanowi jedno 
z conajmniej ośmiu wypadków po­
strzelenia osób na szosie — w cza­
sie od 31 stycznia br.

Większość postrzeleń zanotowały 
władze policyjne w czasie weekendu. 
Niektóre miały miejsce o kilka dni 
wcześniej. Do tej pory automobili- 
ści jakoś nie przywiązywali większej 
wagi do przelatujących w pobliżu 
kul. Dopiero śmierć młodej dzienni­
karki Judy Danielak wprawiła ich 
w zakłopotanie.

Trzy wypadki postrzelenia zanoto­
wano jeszcze przed wtorkiem, tj. 
zanim postrzelono śmiertelnie kores­
pondentkę agencji prasowej UPI, pa­
nią Danielak. Od tej pory na ręce 
władz policyjnych wpłynęły cztery 
dalsze raporty w sprawie strzelani­
ny na szosie. M.in. chodzi tu o wy­
padek postrzelenia 38-letniego miesz­
kańca Little Rock oraz 9-letniej dziew­
czynki z Hot Springs.

Wzmagające się wypadki ostrzela­
nia przejeżdżających szosą osób, skło­
niły władze stanowe do wystosowa­
nia apelu do wszystkich automobi- 
listów, by zgłaszali natychmiast na 
policji wszystkie tego rodzaju incy­
denty. To samo dotyczy wypadków 
zauważenia w pobliżu jakichkolwiek 
uzbrojonych osobników.

Pogrzeb liczącej lat 21 pani Judy 
Danielak odbędzie się w środę — 
w Detroit, mieście, z którego wywo­
dziła się. Władze policyjne wyklucza­
ją teorię jakoby śmiertelny strzał 
mógł być oddany do młodej dzien­
nikarki z innego, przejeżdżającego 
auta, bądź przez kogoś, kto jechał 
w jej samochodzie. Policja sądzi tak­
że, że pani Danielak została zastrze­
lona przez osobę, która jej nie zna­
ła.

Władze policyjne wysuwają teorię, 
iż przejeżdżająca szosą dziennikarka 
została zastrzelona przez osobnika, 
który stal w polu w pobliżu szosy 
Interstate 41 i pomimo panujących 
ciemności i padającego śniegu, strze­
lał do przejeżdżających aut.

Wietnamscy Rabusie
Bangkok (UPI) — Radiostacja 

Khmer Rouge informuje, że wietnam­
skie oddziały inwazyjne dopuszczają 
się “barbarzyńskich aktów bandytyz­
mu” i że m.in. zrabowały starożytną 
figurę Buddy i bezcenne klejnoty 
z XII w. z kompleksu świątynnego 
Angkor Wat.

“Wzajemna Pomoc”
(KW) — Na ostatnim posiedze­

niu w Moskwie RWPG — Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
(komunistyczny odpowiednik 
Wspólnego Rynku) — podjęto de­
cyzję o wybudowaniu przy współ­
pracy państw członkowskich (tak­
że i Polski) elektrowni atomo­
wej ... w Sowietach.

Wzamian za to Sowiety zmniej­
szą dostawy ropy naftowej do tych 
państw, ale podniosą cenę.

Problem 
Robotników 

Meksykańskich 
Washington. (UPI) — Ilość niele­

galnych przybyszów z Meksyku 
osiągnęła w ostatnich latach około 
pół miliona rocznie. Do tej pory żad­
ne z obu państw nie podjęło jednakże 
kroków, mających na celu przeciw­
stawienie się temu zjawisku.

Trudny ten do wyeliminowania pro­
blem, znajdzie się z pewnością na 
porządku dziennym rozmów, prowadzo­
nych w bieżącym tygodniu pomiędzy pre­
zydentem Carterem a prezydentem 
Meksyku Jose Lopez Portillo.

Władze waszyngtońskie nie żywią 
jednakże wielkich nadziei na to, by 
w wyniku prowadzonych rozmów po­
wstało jakieś konkretne i natychmia­
stowe rozwiązanie tego problemu.

Wyrażają one opinię, iż Carter dą­
żyć będzie do złagodzenia wszelkich 
napięć w tej materii. Sytuacja na 
tym odcinku została zaogniona w r. 
1977, g<jy Prezydent Stanów Zjedno­
czonych — nie porozumiewając się 
z władzami meksykańskimi — zwró­
cił się do Kongresu z propozycją 
wprowadzenia prawa, które nakłada­
łoby karę na te firmy amerykańskie, 
które zatrudniają przebywających 
nielegalnie w Stanach Zjedn. obywa­
teli meksykańskich.

Władze amerykańskie są zdania, 
iż sprawa ta pogrzebana została w 
95 Kongresie częściowo na wskutek 
niezadowolenia, jakie wywołała w 
Meksyku. Te same czynniki wyraża­
ją opinię, iż w wypadku, jeśli za­
biegi dyplomatyczneCartera w Mek­
syku okażą się skuteczne, projekt 
w sprawie nałożenia kary na fir­
my zatrudniające nielegalnych emi­
grantów — wejdzie w tym roku na 
wokandę Kongresu Ponownie.

Z tego samego źródła pochodzi 
wszakże wiadomość, iż Carter nie 
zamierza pójść w tym względzie na 
jakiekolwiek ustępstwa.

Wyraża on pogląd, iż głównym po­
wodem masowej ucieczki robotników 
meksykańskich do Stanów Zjednoczo­
nych, jest brak możliwości zarobko­
wania we własnym kraju. Głównie 
z tego powodu przekracza co roku 
ciągnącą się na odcinku ponad 2,000 
mil granicę amerykańsko-meksykań- 
ską ponad pół miliona obywateli me­
ksykańskich.

Robotnicy ci, przybywający w spo­
sób nielegalny do Stanów Zjednoczo­
nych opuszczają swój kraj w poszu­
kiwaniu nieco “lepszego życia” po 
drugiej stronie granicy. Dlatego też 
Carter dążyć będzie do nakłonienia 
prezydenta Meksyku do ustanowienia 
lepszych warunków w zakresie zarob­
kowania dla swych własnych obywa­
teli.

Belgowie w Zaire
Bruksela (ST) — Belgijski minister 

spraw zagranicznych Henri Simonet 
powiadomił dziennikarzy, że w związ­
ku z głodową sytuacją w Zaire, daw­
nej kolonii belgijskiej, i obawami że 
rozruchy — szczególnie w stołecznym 
mieście Kinshasa — mogą stanowić 
zagrożenie dla 30,000 Europejczyków 
— skierowany został do tego kraju 
belgijski kontyngent wojskowy, zło­
żony z oddziału spadochroniarzy, sa­
molotów transportowych i jednostek 
wspierających. Ponadto o 250 żołnie­
rzy powiększony został garnizon w 
nadbrzeżnej bazie wojskowej Kitoma.

Zwycięstwo 
Fanatyków 
Szyickich
Premier Bakhtiar 

Ustąpił z Urzędu
Teheran (UPI) — Walka o Teheran 

rozpoczęła się w piątek po południu, 
gdy elitarne oddziały gwardii cesar­
skiej zaatakowały bazę lotnictwa 
Farahabad, której załoga złożona z 
kadetów opowiedziała się za Kho- 
meinim. W sobotę wieczorem rejon 
bazy był pobojowiskiem. Były setki 
zabitych, setki rannych krwawiły po 
szpitalach.

W ciągu nocy dopełniał się ostatni 
akt dramatu. Fanatycy atakowali z 
zasadzki ciężarówki wojskowe, pod­
palali czołgi “cocktailami Mołotowa”, 
zdobywali karabiny i w sposób coraz 
bardziej oczywisty zdobywali kontrolę 
w mieście.

Jeszcze o świcie w niedzielę trwały 
sporadyczne starcia, ale wkrótce na-

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)

Carter Udaje Się 
w Środę 

Do Meksyku
Washington. (UPI) — Prezydent 

Carter wyraził opinię, iż Stany Zje 
dnoczone pragną być "dobrym klien­
tem” Meksyku, w wypadku, jeśli 
kraj ten zdecyduje się na sprzedaż 
nafty i gazu — pod warunkiem wszak­
że, iż cena będzie przystępna.

Raport opracowany przez dr. Se- 
vinca Carlsona dla Międzynarodowe­
go Instytutu Badań Strategicznych 
przy Uniwersytecie Georgetown, 
ujawnia, iż Meksyk chętnie zgodzi 
się na eksport nafty, a szczególnie 
gazu — cena musi znajdować się 
jednakże w granicach przystępnych.

W związku z tym — w ramach 
swej wizyty w Meksyku, którą roz- 
pocznie Carter w najbliższą środę 
— Prezydent Stanów Zjednoczonych 
zabiegać będzie nie tylko o znale­
zienie wspólnego mianownika dla po­
trzeb Ameryki w zakresie paliwa 
i dążeń Meksyku w dziedzinie uza­
leżnienia się pod względem ekono­
micznym, ale starać się będzie rów­
nież uzyskać kompromis, w oparciu 
o który Stany Zjednoczone przysta­
łyby na cenę, jaką zamierzają pła­
cić za naftę, a Meksyk z kolei usta­
liłby cenę, jaką zamierza nałożyć 
na gaz i ropę naftową.

W praktyce, rozmowy prowadzone 
pomiędzy Carterem a prezydentem 
Meksyku Jose Lopez Portillo — nie 
będą obejmować przypuszczalnie ta­
kich szczegółów, jak wysokość cen 
eksportowanych produktów. Nie ule­
ga jednak wątpliwości, iż ton, jaki 
przybiorą prowadzone pomiędzy obu 
prezydentami rozmowy, będzie mieć 
przemożny wpływ na rokowania po­
między obu państwami w przyszło­
ści.

Sprawę tę omówił Carter w ra­
mach wywiadu przeprowadzonego 
przez korespondenta meksykańskiej 
telewizji rządowej. Wywiad ten opu­
blikowany został w dniu dzisiejszym.

Wypowiedzi Cartera zaprzeczają 
raportom nadchodzącym z Meksyku, 
stwierdzającym, iż stosunki pomiędzy 
obu krajami osiągnęły punkt nisko- 
ści, zwłaszcza po tym, jak Stany 
Zjednoczone anulowały w grudniu 
1977 r. umowę zawartą z Meksykiem 
w sprawie zakupu nafty. Powodem 
skasowania umowy przez Washing­
ton, była zbyt wysoka cena, posta­
wiona przez Meksyk.

Walki Na Filipinach
Zamboanga (UPI) — W południo­

wym rejonie Filipin zaostrzyły się 
walki oddziałów rządowy ch z buntu­
jącymi się muzułmanami. W ostatnim 
starciu conajmniej osiem osób zostało 
zabitych.
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Gwiazdka i Instalacja Tow. Biała Róża, Gr. 2326 ZNP

Od lewej: Wiceprezeska Józefina Miśkiewicz; Weronika Badoń, prezeska; Józef Gajda, 
wiceprezes ZNP; Franciszka Kocińska, sekr. prot.; Stanisława Pyra, sekr. fin.; Juanita Benes, 
skarbnik; Franciszka Kupczyk, opiekunka kasy.

n

Dzieci, które wzięły udział w Gwiazdce, prezeska Weronika Badoń i sekr. fin. Stanisława 
Pyra.

10 grudnia Tow. Biała Róża, Grupa 
2326 ZNP urządziła gwiazdkę dla dzieci.

Obecni byli Józef Gajda, wiceprezes 
ZNP i Genowefa Wesołowska, komi- 
sarka Okr. 12 ZNP z mężem Zygmun­
tem. Każde dziecko otrzymało upo­

minek. Zebranie, wybory i instala­
cja odbyły się tego samego dnia.

Uchwalono zmianę dnia zebrań na

każdą trzecią środę miesiąca o 7 
wiecz. w Marquette Park Fieldhouse, 
6700 S. Kedzie.

Wybory przeprowadził i przysięgę 
od nowego zarządu odebrał J. Gajda, 
wiceprez. ZNP. Urzędniczkami są: 
Weronika Badoń, prez.; Józefa Mi­
śkiewicz, wiceprezeska; Stanisława 
Pyra, sekr. fin.; Franciszka Kociń­
ska, sekr. prot.; Juanita Benes, ka- 

Kronika Harcerska
“Do Dziecka Swego Mów Po Polsku 

i Przekaz Mu Polskie Tradycje”
Wspólna Droga

Walka o Wolność z hitlerowskim 
okupantem — w latach 1939/45 — 
związała ściśle Harcerstwo z Armią 
Krajową. Wielu mamy wspólnych 
bohaterów.

To powiązanie najgłębiej uwidocz­
niło się — być może w osobie śp. hm. 
Aleksandra Kamińskiego — naj­
większego w dziejach Harcerstwa 
instruktora-pedagoga i bohaterskiego 
żołnierza AK przez cały okres oku­
pacji aż do Powstania Warszawskiego, 
którego pierwszą rocznicę śmierci bę­
dziemy obchodzili 15 marca.

Wyraz tej wspólnej drogi dał XIII 
Zjazd delegatów Kół AK w Londynie 
w swej uchwale:

XIII Zjazd AK składa hołd wielkiej 
zasłudze Aleksandra Kamińskiego, 
harcmistrza.

W czasie okupacji był on redak­
torem najpoczytniejszego organu pra­
sowego AK “Biuletyn Informacyjny”
— od października 1939 do paździer­
nika 1944. Aleksander Kamiński 
utworzył mały sabotaż t.zw. ‘Wawer” 
i był członkiem harcerskiej komendy 
“Szarych Szeregów.” Wspaniały 
żołnierz Armii Krajowej, hm. Kamiń­
ski jest autorem książek: “Kamienie 
na Szaniec,” i “Zośka i Parasol” 
oraz wcześniejszych i późniejszych 
dzieł ideowych, które w sumie sta­
nowią olbrzymi dorobek pisarski tego 
wielkiego człowieka.

A oto jeszcze jedna uchwała — apel 
do młodzieży :

XIII Zjazd AK apeluje do młodzieży 
polskiej o przyjęcie ideałów i tradycji 
Armii Krajowej w swej dalszej pracy 
nad odzyskaniem wolności i niepo­
dległości dla Narodu Polskiego.

Ci z nas, którzy 1 sierpnia znaleźli 
się, choćby przypadkiem, na Cmen­
tarzu Powązkowskim, w sekcji “Sza­
rych szeregów” — tam gdzie ze 
swoimi żołnierzami - harcerzami 
spoczął śp. hm. Aleksander Kamiński
— z całą pewnością mogli stwierdzić, 
że młodzież polska jest wierna wspo­
mnianym ideałom i tradycji.

Zabawa Karnawałowa KPH
Już w najbliższą sobotę 17 lutego 

w pięknej greckiej sali, 2727 W. Wi­

nona, nasze Koło Przyjaciół urządza
— przeniesioną z stycznia — zabawą 
karnawałową. Zarząd Koła daje 
przykład kierownikom pracy har­
cerskiej, że przeszkody napotykane 
na drodze do wytkniętego celu są 
po to, by je pokonywać, a nie by 
przed nimi się cofać.

Potrzeby pracujących tu jednostek 
harcerskich — Gromad, Drużyn, 
Hufców — są wielkie i niestrudzony 
Zarząd Koła wie, że musi zdobyć na 
to odpowiednie fundusze.

Każdy bawiący się przyjemnie na 
harcerskiej zabawie przyczynia się 
do rozwoju tutejszej pracy.

Po rezerwacje stolików prosimy 
telefonować: 282-3836.

Serduszkowe Disco
Harcerski Zespół Taneczny “Lechcici”i 

wspólnie z Polskim Klubem z Uni­
wersytetu Illinois i Polskim Klubem 
Wright Junior College urządza w dniu 
16 lutego w godzinach 8-12 w sali 
Golden Flame, 6411 W. Higgins Rd. 
popularne dziś disco, z którego dochód 
przeznacza się na cele wspomnianych 
organizacji.

Lechici serdecznie zapraszają mło­
dzież w wieku powyżej lat 17-tu.

Tańsze bilety można nabyć u człon­
ków Zespołu “Lechitów.”

Warto Zapamiętać
Ciekawe daty: 12 lutego 1746 r.

— urodził się Patron 2-ej Drużyny 
Harcerzy — Tadeusz Kościuszko.

16 lutego 1665 — zmarł Hetman 
Stefan Czarniecki —Patron 1 Drużyny 
Harcerzy.

19 lutego 1473 — urodził się Mikołaj 
Kopernik — światowej sławy polski 
astronom.

22 lutego 1810 — urodził się Fryde­
ryk Chopin.

22 lutego — przypadały urodziny 
twórców Skautingu Światowego Ro­
berta Baden Powella i jego małżonki 
Olave. Dzień ten w roku 1932 przy­
jęto jako ogólny Dzień Myśli Brater­
skiej Skautek Świata. Stało się to na 
Światowej Konferencji Skautek na 
Buczu w Polsce w 1932 r. Buczę — był 
to Ośrodek Szkolenia Instruktorek na 
Śląsku. 

sjerka; Franciszka Kupczyk, opiekunka 
kasy.

Józef Gajda wręczył dyplomy 100 
procentowych rodzin związkowych 
oraz szpilki uznania rodzinom: B. 
Badonia, R. Benesa, M. Konteckiego, 
T. Krasonia, J. Millera, J. Miśkiewi- 
cza, M. Niedźwieckiej, J. Portala, 
J. Pyry, T. Tyczko.

W. Badoń, prezes

Kronika 
Trójcowa

Tow. Połączonych Towarzystw na 
Trójcowie ma swe posiedzenie w 
poniedziałek, 12 lutego, o godzinie 
7 wieczorem w sali klubowej imienia 
Maryji w budynku szkolnym.

Prosimy o modlitwę o zdrowie dla 
następujących: Leokadia Moritz, 
Alexandra Muleronek, Małgorzata 
Wiktorek, Józefa Miszkiewicz, Cze­
sław Rzeczkowski, Zygmunt Szyman- 
,ski, Dorota Białkowska, Joanna Pa­
wełek, Anna Stanieć, Maria Huczek, 
Władysław Straube, Genowefa Sa­
dowska, Mieczysław Tomaszewski, 
Zygmunt Piechocki, Helena Darenski, 
Teofila Dombkowska, Rosemarie 
Schaefer, Wiktoria Mindey, Rose 
Hlod, Stefania Wrobel, Kazimiera 
Godlewska, Jan Pietruszka, Mary 
Dorosh, Loretta Zdziarek.

Charlotte Sprawka pracuje w-biurze 
parafialnym od 9-ej rano do 2-ej po 
pot, od poniedziałku do piątku. Pro­
simy załatwiać swe sprawy przeważ­
nie w ciągu tych godzin. x

Środa Popielcowa przypada 28-go 
lutego.

Na Trójcowie zebrano $475 na roz- 
krzewienie wiary. Stowarzyszenie 
Misyjne szczerze dziękuje ofiaro­
dawcom.

Towarzystwo Najśw. Imienia Jezus 
urządza wieczór zapustny w sobotę 
24 lutego o godzinie 7:30 wieczorem.

Wstęp wolny. Przewodniczący 
Juliusz Bałut zapowiada rozmaite gry 
i zabawy. Będą karcianki, oraz pączki 
i kawa. Prosimy o przybycie.

Piękny pies “German "hepherd” 
dla oddania. Na plebanii jest piękny, 
spokojny pies który księża chcą oddać 
komuś bezpłatnie. Kto pragnie psa 
może zwrócić się do księży: Tadli lub 
Pawełko.

Nabożeństwa niedzielne
Począwszy od pierwszej niedzieli 

marca Msze św. sobotnie rozpoczynać 
się będą o godzinie 6:30 wieczorem, a 
ranne będą odprawione w górnym 
kościele. Kościół dolny będziemy uży­
wać podczas tygodnia.

Niektórzy parafianie wolą zmianę 
nabożeństwa niedzielnego z 7-ej na 
7:30 rano. Jeżeli więcej wiernych woli 
zmianę, rozpoczniemy Msze św. w 
pierwszą niedzielę marca o godzinie 
7:30.

Posiedzenie Klubu Łęczan
Posiedzenie instalacyjne Klubu Łę­

czan odbędzie się w niedzielę, 18 lute­
go, o 1:30 po poi. w sali Stardust, 
5688 N. Milwaukee. Prosimy o liczne 
przybycie.

S. Kozioł, prez.; T. Golenia, sekr. 
prot.

Spotkanie Klubu Matek
Klub Matek Madonna High School

Henryk Sienkiewicz

Potop (III)
66 (Ciąg Dalszy)
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tam po cichu do ucha życzył, po którym życzeniu padł mu 
młody rycerz do nóg jak długi.

Po czym nie zwłócząc ruszył raźno na wschód. Subaghazi, 
znacznym podarkiem ujęty, pozwolił mu nowych pięciuset 
dobrudzkich ordyńców z sobą zabrać, szło więc za nim półtora 
tysiąca ludzi dobrych, siła, z którą można było przecie coś 
począć. I paliła się głowa junacka chęcią bojów i wojennych 
czynów, śmiała mu się nadzieja sławy: słyszał już, jak cała 
Litwa wymawia z chlubą i podziwem jego imię. . . . Słyszał 
zwłaszcza, jak powtarzają je jedne kochane usta, i dusza 
dostawała mu skrzydeł.

A jeszcze i dlatego tak mu się jechało raźno, że gdzie przy­
jechał, tam pierwszy szczęsną wieść zwiastował, iż Szwed 
pobit i Warszawa wzięta. Warszawa wzięta! Gdzie zatętniły 
kopyta jego konia, tam całe okolice rozbrzmiewały tymi 
słowami, tam lud witał go z płaczem na drogach, tam bito 
we dzwony po kościołach i śpiewano Te Deum laudamus!

Gdy jechał lasem, to sosny ciemne, gdy polami, to łany 
zbóż złocistych, wiatrem kołysane, zdawały się powtarzać, 
szumiąc radośnie:

— Szwed pobit! Warszawa wzięta! Warszawa wzięta!

Easy Coat
Printed Pattern
IO/2-2O/2

8-20

— Nie tegośmy się spodziewali! — rzekł. 
Na to Pan Potocki ukazując w dal ręką:
— A to proszę, nie zatrzymujem, wolna droga! 
Wittenberg umilkł.
Tymczasem kanclerz rozesłał kilkudziesięciu oficerów, aby 

głosili wzburzonej szlachcie, że Wittenberg nie odejdzie wolno, 
ale zostanie odesłany do Zamościa. Tumult nie zaraz wpraw­
dzie się uciszył, jednakże wieść podziałała uspokajająco.

Nim wieczór zapadł, umysły zwróciły się w inną stronę. 
Wojska poczęły wchodzić do miasta i widok odzyskanej stolicy 
napełnił wszystkie dusze radością tryumfu.

Radował się i król, jednakże myśl, że nie mógł w zupełności 
dotrzymać warunków ugody, trapiła go niepomału, zarówno 
jak wieczna niekarność pospolitego ruszenia.

Czarniecki żuł w sobie gniew.
— Z takim wojskiem nigdy nie można być jutra pewnym

— mówił do króla. — Czasem bije się źle, czasem po boha­
tersku, wszystko od fantazji, a lada podmuch, to i bunt gotowy.

— Daj Boże, by się nie zaczęli rozjeżdżać — rzekł król
— bo jeszcze potrzebni, a już myślą, że wszystkiego dokonali.

— Sprawca tego rozruchu powinien być końmi rozerwan, 
bez względu na usługi, jakie oddał! — mówił dalej Czarniecki.

Kazano też najsurowiej szukać pana Zagłoby, bo nikomu 
nie było tajno, że on to podniósł burzę, lecz pan Zagłoba jak 
w wodę wpadł. Szukano go w mieście w namiotach, między 
taborem, nawet między Tatarami, wszystko na próżno.

Powiadał przy tym Tyzenhauz, że król, jak zawsze dobry 
i miłościw, życzył sobie z całej duszy, żeby go nie znaleziono, 
i że nawet nowennę na to odprawiał.

Zaś w tydzień później, po jakowymś obiedzie, gdy monarsze 
serce wezbrało radością, usłyszano z ust Jana Kazimierza 
słowa następujące:

— A rozgłoście tam, żeby się pan Zagłoba dłużej nie 
chował, bo już nam po nim i jego krotochwilach tęskno!

Gdy kasztelan kijowski żachnął się na to, król dodał:
— Kto by w tej Rzeczypospolitej jeno sprawiedliwość, nie 

miłosierdzie miał w sercu, ten by, zamiast serca, topór 
w piersiach nosić musiał. O winę tu łatwiej niż gdzie indziej, 
ale też i poprawa nigdzie tak rychło nie następuje!

A mówiąc to, miał pan więcej jeszcze Babinicza na myśli 
niż Zagłobę, zaś o Babiniczu myślał dlatego, że młody junak 
właśnie poprzedniego dnia pokłonił się do nóg królewskich 
z prośbą, by mu na Litwę nie było wzbroniono jechać. Mówił, 
że chce tam wojnę ożywić i Szwedów podchodzić, jak niegdyś 
Chowańskiego podchodził. A ponieważ król i tak miał zamiar 
posłać tam doświadczonego w podjazdowej wojnie żołnierza,

$1.50 for each pattern. Add 404 
for each pattern for first-class 
airmail and handling. Send to:

Anne Adams, Dept, io* Polish 
Daily Zgoda, 243 West 17th st., 
New York, N.Y. 10011.

Print NAME, ADDRESS, ZIP, 
SIZE and STYLE NUMBER.

Work, weekends, school - Our 
new FALL-WINTER FASHION 
CATALOG has all the dresses, 
tops, skirts, vests, pants 
you want! Plus $1.50 free 
pattern coupon. Send 75/ 
107-lnstant Sewing Book $1 00 
106-lnstant Fashion Book $1 00 
125-Petal Quilts $1.50 
124-Gifts ’n’ Ornaments $1*50

Jakkolwiek Ketling bliskim był osoby księcia Bogusława, 
jednakże nie wszystko wiedział i nie wszystko umiał opo­
wiedzieć Kmicicowi, co się działo w Taurogach, albowiem 
zaślepiało go to, że sam się w Billewiczównie kochał.

Bogusław innego także miał powiernika, a mianowicie 
pana Sakowicza, starostę oszmiańskiego, i ten jeden tylko 
wiedział, jak głęboko zabrnął książę w afekt dla swej wdzięcznej 
branki oraz jakich sposobów używał, aby jej serce i osobę 
posiąść.

Miłość ta była po prostu żądzą piekącą, bo do innych 
uczuć serce Bogusławowe nie było zdolne, ale tak gwałtowną, 
iż ów doświadczony w amorach kawaler głowę tracił. I nieraz 
wieczorami, gdy zostali ze starostą oszmiańskim sam na 
sam, chwytał się Bogusław za włosy, wołając:

— Gorzeję, Sakowicz, gorzeję!
Sakowicz wnet sposób znajdował.
— Kto chce miód wybrać — mówił — musi pszczoły odu­

rzyć, a małoż to durzących dryjakwi ma medyk waszej 
książęcej mości? Dziś mu słowo rzec, jutro będzie po harapie.

Lecz książę nie chciał chwytać się tego sposobu, a to 
z rozmaitych przyczyn. Naprzód, któregoś dnia pojawił mu 
się we śnie stary pułkownik Billewicz, dziadek Oleńki, i sta­
nąwszy wedle wezgłowia, wpatrywał się w niego, aż do 
pierwszego piania kogutów, groźnymi oczyma. Bogusław ten 
sen zapamiętał, tak zaś był ów rycerz bez trwogi przesądny, 
tak się bał czarów, sennych ostrzeżeń i nadprzyrodzonych 
zjawisk, iż dreszcz go przejmował na myśl, w jakiej grozie 
i w jakiej postawie pojawiłoby się po raz wtóry owo widziadło, 
gdyby za radą Sakowicza poszedł. Sam starosta oszmiański, 
który w Boga nie bardzo wierzył, ale snów i czarów bał się 
także, zachwiał się nieco w radach.

Drugą przyczyną powściągliwości Bogusławowej było to, 
że “Wołoszka” bawiła z pasierbicą w Taurogach.

(Ciąg Dalszy Nastąpi)

urządza spotkanie towarzyskie w śro­
dę, 14 lutego, o 7:30 w teatrze szkol­
nym, 4029 W. Belmont.

R. Stachurska, koresp.

Prośba Odrzucona
Salisbury (UPI) — Rząd rodezyjski 

wystąpił z prośbą do Stanów Zjedno­
czonych o przysłanie obserwatora na 
zapowiedziane, specjalne wybory do 
Parlamentu. Prośba ta, złożona na rę­
ce ambasadora amerykańskiego w 
Republice Afryki Południowej, który 
jest łącznikiem pomiędzy Salisbury i 
Washingtonem, została przez niego 
odrzucona.

Identyczna prośba skierowana do 
brytyjskiego ministra spraw zagra­
nicznych Davida Owena jest obecnie 
przedmiotem rozważania przez rząd 
JejKMości.

Prośba o Książki
W ramach prowadzonego przez Chi- 

cagoską Radę Szkolną dwujęzycznego 
programu nauczania, nauka w języku 
polskim na poziomie szkoły średniej 
odbywa się w szkole Schurz H. S. 
Młodzież, która niedawno przyjechała 
do Ameryki uczy się przedmiotów 
przewidzianych programem szkół 
amerykańskich po polsku, dzięki temu 
znajduje się na tym samym poziomie 
co koledzy amerykańscy. Młodzież ta 
uczy się również intensywnie języka 
angielskiego. W ramach tego progra­
mu, który jak należy zaznaczyć jest 
stosunkowo młody, bo zapoczątkowa­
no go dopiero rok temu, nauczyciele 
napotykają na trudności związane ze 
znalezieniem odpowiednich podręcz­
ników.

Nauczycielka geografii P. Rzewska 
zwróciła się do nas z prośbą o pomoc. 
Potrzebne są jej książki z geografii 
świata. Chodzi tu o podręcznik dla 
klas szkoły średniej od kl. 9 do 12, 
pt. “Geografia świata”, Barbaga. Tą 
drogą zwracamy się do Czytelników, 
którzy być może mają tę książkę 
w domu o łaskawe podarowanie jej 
szkole. Książki tej niestety nie ma więc pozwolił, opatrzył, pobłogosławił i jeszcze mu czegoś 
na składzie polskich księgarń w Chi­
cago.

Książki można przekazywać bez­
pośrednio do szkoły, p. Rzewskiej. 
Szkoła Carl Schurz High School mie­
ści się przy 3601 N. Milwaukee Ave., 
Chicago, 111. 60641.

Easy, lined sportive! It's the 
coat of the new year — sew it 
yourself and save important 
dollars! Cuddly in wool fleece, 
great for travel in knits.

Printed Pattern 4958 Misses 
Sizes 8. 10. 12. 14. 16 18 20 
Half Sizes 101-?. 121/?, 14'4 16b. 
18b, 20b.
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Dzień Dobry Dzieci!
Kto To Byt?

Urodził się 12 lutego w 1746 roku w Mereczowszczyźnie, na Polesiu 
i był synem średnio zamożnej rodziny szlacheckiej. Ukończył “Szkołę Rycer­
ską,” w Warszawie i wyższą szkołę wojenną we Francji.

Był mężem wielkiej cnoty — bohaterem narodowym. Zdobył też sławę 
w walce o niepodległość Ameryki.

“Sąd w Namiocie Naczelnika"
Kościuszko czekał ubrany w szarą kurtkę, przypominającą chłopską 

kapotę. Na widok orszaku otoczonego eskortą żołnierzy wstał. Powoli wodził 
wzrokiem od jednej twarzy do drugiej. Przyprowadzony przed Naczelnika 
starosta już ochłonął. Rozejrzał się ukradkiem po namiocie. Przemknął 
wzrokiem po twarzach swoich schwytanych razem z nim ludzi, po obliczach 
kościuszkowskich oficerów. Coś jak westchnienie ulgi podniosło mu na 
piersiach koronki żabotu. Sprawa wydała mu się błaha. Przecież chciał 
tylko odebrać z obozu swoją własność. Pan starosta Wieńczycki wysunął się 
o pół kroku naprzód.

— Mości panie Naczelniku, gwałt tu uczyniono srogi — zaczął butnie.
— Prości żołnierze porwali się na mój szlachecki honor, gdym dochodził 

moich, z dawną mi przynależnych praw. Ten oto Jędrzej Matwiej — wskazał 
na ponuro stojącego żołnierza — to mój zbiegły poddany. W obozie twoim 
ukrywa się sam i mienie swoje oraz żonę i dzieci dorosłe, które moją, 
jako jego pana własność stanowią. Zabrać go mości Naczelniku, przybyłem, 
by sąd nad nim uczynić. Ale kiedym sobie sprawiedliwość zaczął wymierzać....

— Kiedy waść, panie starosto, gwałt w wojennym obozie czynił—przerwał 
mu Kościuszko — kiedyś mi moich żołnierzy poranił i zabił ich dowódcę.

— Nie ja pierwszy użyłem broni — stropił się Wieńczycki — a co do tego 
gwałtu . . .— Chyba żartujesz mości Naczelniku. Jędrzej Matwiej poddany 
mój. Zbiegły chłop pańszczyźniany. Kręcił się niespokojnie, poprawiał koronki 
u żabotu, starczą, pomarszczoną, dłonią tarł skronie.

— Żołnierz to, któren Rzeczypospolitej wiernie od lat służy.
— Na pal pięć razy zasłużył — podniósł glos Wieńczycki.
— Pan, mości Naczelniku, takim porządkiem podstawowe prawa Rze­

czypospolitej gwałcisz, poddanych przeciw panom buntujesz.
— Mości starosto! — to krzyknął Niemcewicz. Rzucił pióro, którym szybko 

kreślił przebieg rozmowy.
— Przestań — odsunął go Kościuszko.
— Pisz sprawozdanie do najwyższej rady narodowej o dokonanym przez 

jaśnie wielmożnego pana starostę Wieńczyckiego gwałcie na żołnierzu armii 
powstańczej. O mordzie popełnionym na drugim żołnierzu w środku mojego obozu.

Pisz, że Jędrzej Matwiej od czterdziestu lat na wolnej stopie na chleb 
swój i swojej rodziny zapracowywał, a zbiegł z dóbr starosty Wieńczyckiego 
przed czterdziestu laty, zniewolony do tego okrucieństwem rządcy jaśnie 
wielmożnego pana starosty. Pisz, że z żołnierzem tym walczyłem pod Dubienką 
i że gdym uczciwych Polaków pod broń przeciw najeźdźcy wezwał, on z pułkiem 
Madalińskiego, pół Polski przeszedł, śpiesząc na głos powstania do Krakowa.

Pisz, że tak, jakem z mocy swojej władzy podał do nadania szlachectwa 
(nobilitacji) na najbliższym sejmie Wojtka Bartosa z Rzędowic, tak dzisiaj, 
w obecności jaśnie wielmożnego pana starosty Wieńczyckiego, podaję do 
nobilitacji i mianuję chorążym Jędrzeja Matwieja. Od dziś nie ma do niego 
ani do jego rodziny: żony i dzieci prawa nikt, kto się kiedyś panem ich zwal.

Wolni są. Pisz, że upraszam radę najwyższą narodową, ażeby sprawę 
gwałtu w wojennym obozie jak najrychlej rozpatrzyła i na żadne względy nie 
patrząc, winnego surowo ukarała.

Podczas, gdy żołnierze kierowali osłupiałą szlachtę do wyjścia, Kościuszko 
wziął w rękę pióro i cierpliwie czekał, póki sekretarz nie skończy pisania.

Potem podpisał papier, odłożył pióro do glinianego dzbanka i dopiero wtedy 
spojrzał na Jędrzeja.

Nic bardziej nie charakteryzuje szlachetności Kościuszki jak przysięga, 
która złożył na Rynku w Krakowie.

Przysięga
Na krakowskim rynku 
Wszystkie dzwony biją, 
Cisną się mieszczany 
Z wyciągniętą szyją 

Zagrzmiały okrzyki 
Jak tysiączne działa... 
Swego bohatera 
Polska wita cala!

Wyszedł pan Kościuszko 
W krakowskiej sukmanie, 
Odkrył jasne czoło
Na to powitanie

Odkrył jasne czoło, 
Klęknął na kolana, 
Ślubuję ci życie 
Ojczyzno kochana 1 

Ślubuję ci życie, 
Ślubuję ci duszę, 
Za Bożą pomocą, 
Wolność wrócić muszę!

Na krakowskim rynku 
Tam ludu gromada: 
Tadeusz Kościuszko 
Dziś przysięgę składa.

Do dziś oglądać można w Krakowie pamiątkową płytę z napisem “Tu 
Przysięgał Tadeusz Kościuszko.”

Krzyżówka
W puste kratki wpiszcie wyrazy 

o niżej podanych znaczeniach:
(1) największa polska rzeka
(2) inaczej szosa, droga
(3) należy go uprawiać
(4) miejsce cyrkowych występów
(5) jest w każdym oknie.
Litery czytane w kolorowych krat­

kach na skos w dół, dadzą rozwiązanie.
Będą to nazwy dwóch znanych pta- 

Rozwiązania z dnia 5 lutego, miasta:
Koszalin, Zakopane, Kalisz, Sanok, Leszno, Pisz, Konin.

Opracowała: Elżbieta Poremba

Ratownik z Niebieskim Krzyżem
Karkonoska Grupa GOPR, która 

niedawno obchodziła 25-lecie istnienia 
i pracy, posiada obecnie liczną, do­
skonale wyposażoną kadrę instrukto­
rów i ratowników, dysponuje nowoczes­
nym sprzętem i jednym z najlepszych 
psów-ratowników w Polsce. Jest to 
rasowy owczarek, medalista z wy­
stawy psów rasowych, stale “zamiesz­
kujący” Szklarską Porębę. Jego opie­
kunem jest p. Andrzej Piotrowski, 
przewodnik i ratownik górski. Pies 
wabi się Ajaks, ma etat w Karko­

noskiej Grupie GOPR i nosi na obroży 
niebieski krzyż.

Ajaks odznacza się wybitnymi 
zdolnościami. Na międzynarodowym 
kursie w Instytucie Lawinowym w 
Niskich Tatrach w Jasnej w Czecho­
słowacji zdał celująco wszystkie 
egzaminy, zajął pierwsze miejsce w 
zawodach ratowniczych w Zakopa­
nem.

Ajaks razem z przewodnikiem pil­
nuje bezpieczeństwa nie zawsze roz­
sądnych gości Karkonoszy.

TEHERAN. — Tłum zwolenników otacza samochód Khomeinie- 
go, który wrócił po piętnastu latach pobytu we Francji do 
Iranu. (UPI)

Ętł i

Kanonizacyjne
Plany Papieża

(D.P.) — Kogo papież Jan Pa­
weł II zamierza kanonizować, lub 
beatyfikować? Sprawę tę omawia 
tygodnik “Oggi” i powołując się na 
“dobrze poinformowane koła” waty­
kańskie podaje, że “Papież Wojtyła” 
pragnie ogłosić świętym papieża 
Jana XXIII.

“Młode roczniki hierarchii kościel­
nej — pisze tygodnik — podkreślają 
łączność duchową między nowatorem 
Janem XXIII, twórcą (artefice) Dru­
giego Soboru Watykańskiego, który 
otworzył ramiona do braci odłączo­
nych — a “rewolucyjnym” Janem 
Pawłem II dającym Kościołowi wy­
miary uniwersalne”.

Proces kanonizacji Jana XXIII jest 
w toku od szeregu lat na forum “Kon­
gregacji dla spraw świętych”. W listo­
padzie 1965, gdy dobiegały końca 
prace Soboru papież Paweł VI oznaj­
mił nieoczekiwaną decyzję, która 
wywołała sprzeczne reakcje wśród 
ojców soborowych. Oświadczył że: 
“Zgodnie z życzeniem niezliczonej 
liczby osób postanowiliśmy, by roz­
poczęto procesy beatyfikacyjne Piusa 
XII i Jana XXIII. Postępowanie — 
jak wiadomo — nie będzie mogło być 
szybkie ale będzie gorliwe i regu­
larne”.

Oświadczenie to było poprzedzone 
wnioskiem złożonym 2 lata przedtem, 
we wrześniu 1963, przez grono ojców 
soborowych domagających się, by 
papież Roncalli, zmarły kilka mie­
sięcy przedtem, został ogłoszony 
świętym przez aklamację. Papież 
Paweł VI choć chwalił “święte życie” 
swego poprzednika zajął wobec tej 
inicjatywy stanowisko nacechowane 
“sztywną rezerwą”.

W Roku Świętym 1975 promotor 
generalny Kongregacji dla spraw 
świętych, Gaetano Stano (zwany po- 

Znaleziono Prawo Jazdy
Prawo jazdy Wiesława Grzelaka, 

wydane w Polsce w 1969 roku, zostało 
znalezione i przysłane do Redakcji 
Dziennika Związkowego. Można je 
odebrać w godzinach od 6 rano do 
2 po południu.

tocznie advocatus diaboli), uznał 
stanowisko Pawła VI za “słuszne i 
roztropne”, po czym oświadczył: 
“Procesy tych, którzy osiągnęli pon­
tyfikat są najbardziej złożone i mu- 
simy postępować w sposób jak naj­
bardziej rygorystyczny”.

Informując dalej, że inicjatywa ka­
nonizacji papieża Roncalli ma zarów­
no gorących zwolenników jak i prze­
ciwników tygodnik włoski pisze: 
“sprawę posunęła naprzód powzięta 
przez kongregację decyzja opubliko­
wania oficjalnej, rewelacyjnej bio­
grafii Jana XXIII. Ogłoszono także 
zbiór listów papieża Jana XXIII do 
różnych osobistości pisanych w okre­
sie jego pontyfikatu. W jednej z nota­
tek Jan XXIII przytacza następujące 
zdanie Piusa XI (papieża Ratti, by­
łego nuncjusza w Warszawie):

“Gdyby chodziło o uratowanie ja­
kiejś duszy, o zapobieżenie większym 
szkodom dla dusz, poczulibyśmy od­
wagę by rokować z samym diabłem”. 
Do tych słów Jan XXIII dopisał: 
“Ja również”.

“Oggi” podaje dalej, że Jan Pa­
weł II pragnie ogłosić świętym “sław­
nego Polaka, franciszkanina ojca 
Maksymiliana Kolbe” zamordowane­
go w Oświęcimiu w roku 1941 i bea­
tyfikowanego za pontyfikatu Pawła VI. 
Ponadto Papież chce by za jego pon­
tyfikatu zostali beatyfikowani dwaj 
polscy zakonnicy: salezjanin August 
Czartoryski i kapucyn Honoriusz 
Koźmiński. (fc)

Uznany Winnym
Louis Steinberg, właściciel sklepów 

z artykułami przecenionymi został 
uznany winnym defraudacji na sumę 
6.8 milionów dolarów. Steinberg odle­
ciał do Rodezji przed aresztowaniem. 
Mieszkał on w Hilton Head, S.C. Za­
mierzał w najbliższej przyszłości za­
jąć się handlem antykami. Wyjechał 
on do Rodezji w 1971 roku. 17 lipca 
1978 roku wrócił do Chicago wyjaśnia­
jąc, że gotów jest stanąć przed są­
dem. Steinbergowi grozi kara 115 lat 
więzienia i 108,000 dolarów grzywny.

ZOFIA KAMIŃSKA

ZOFIA KAMIŃSKA
Tadeusz drozda

WIESŁAW KOWALSKI 

NOWA REWIA 79 R. Z POLSKI
Henryk Michalski Prezentuje 

PROGRAM ROZRYWKOWY P T. 

“DO SZCZĘŚCIA BLISKO”
Udział Biorą Znani Artyści Sceny, Filmu, Radia, TV 

PO RAZ PIERWSZY W AMERYCE 
Znakomity Zespól Wokalno-Muzyczny 

Laureaci Czterech “ZŁOTYCH PŁYT”

KAPELA CZERNIAKOWSKA • DUET TRAM ER

STENIA KOZŁOWSKA 
ANDRZEJ PIEKARSKI 

____  • JACEK LECH 
KALENDARZ WYSTĘPÓW:

W Chicatfo Imnreza Odbędzie Sie
LANE TECH HIGH SCHOOL AUDITORIUM, Western i Addison 

w SOBOTĘ, 17-go luteK° 0 8°dz. 8:00 wiecz.; w NIEDZIELE, 18-go lutego, 
ogodz. 3-ej ppl. i 6:30 wieczorem. _

Bilety do nabyci* w: ALMA TRAVEL, BEST-WAY TRAVEL, ORBIT 
TRAVEL, BETTER HOME MADE SAUSAGE, 4939 S. Ashland Ave., 
ROKUJZO ADVERTISING, tel. 384-6748, oraz w kasie teatru w dniu 
przedstawienia na godzinę przed imprez*.
GARY, IND. (Merrillville, Ind.), 15 luty, 8-ej w., Salvatorian Fathers 
Fathers Millennium Hall, 5755 Pennsylvania Ave.
MILWAUKEE, WIS. Piątek, 16 luty, o godz. 8:00 wiecz. w Alverno 

College Auditorium, 3401 South 39th Street.__________

WIERUSZ KOWALSKI

Zabawa w Szkole
Im. H. Sienkiewicza

Zarząd Koła Rodzicielskiego przy 
polskiej szkole sobotniej im. H. Sien­
kiewicza w Cicero, 111., zaprasza na 
doroczną zabawę karnawałową. Ma­
my nadzieję, że śnieg nie przeszkodzi 
nam już tym razem i będziemy się 
wszyscy doskonale bawić na balu, 
który w tym roku nazwaliśmy “Balem 
Śnieżkowym”. Bal odbędzie się 17 
lutego w sali American Legion Hall, 
5510 W. 25 ul., Cicero, 111. Początek 
zabawy godz. 8:00 wieczorem. Do 
tańca przygrywa znakomita orkiestra 
“Europa”.

Dla urozmaicenia zabawy przygoto­
waliśmy dużo atrakcji — konkursy 
tańca, nagrody wejściowe, nie mówiąc 
już o bufecie i barze. Całkowity 
dochód z imprezy przeznaczony jest 
na cele polskiej szkoły, w której dzieci 
uczą się polskiej mowy i poznają 
bliżej historię i kulturę naszego na­
rodu.

Po rezerwację stolików prosimy 
dzwonić na numer 581-1275, względnie 
w sobotę zgłosić się do południa 
w budynku szkolnym przy parafii św. 
Walentego w Cicero. Można też 
przyjść bezpośrednio na zabawę.

M. Leśniewicz, sekr.

Lubi Więzienie 
Federalne

Charlotte, N.C. (UPI) - Adwokat 
Myles Haynes, obrońca Wilberta Lee 
Helms, oskarżonego o grożenie za­
mordowaniem prez. Cartera, oświad­
czył w sądzie, że jego klient spędził 
połowę z 41 lat życia w więzieniu fede­
ralnym i woli pobyt w więzieniu fe­
deralnym niż w miejskim lub stano­
wym.

Helms był tylko tydzień na wolno­
ści, gdy zatelefonował do Tajnej Służby 
ochraniającej dygnitarzy państwo­
wych, informując, że ma zamiar za­
mordować prez. Cartera. Powiedział 
przez telefon agentowi, że będzie cze­
kał na niego przed stacją autobusową.

Za grożenie Prezydentowi śmiercią, 
Helms mógł być skazany na 5 lat 
więzienia, ale sędzia Woodrow Wilson 
Jones zgodzi) się z rekomendacją 
oskarżyciela — asystenta prokuratora 
Wayne Alexandra i skazał Helmsa na 
18 miesięcy pobytu w więziennym 
ośrodku leczenia alkoholików.

Adw. Haynes mówi, że Helms z ro- 
dością wrócił do więzienia federalnego.

33 Wersje “Fiata 126p”
Zakład Nr 2 w Tychach Fabryki 

Samochodów Małolitrażowych produ­
kuje eksportowe wersje “Fiata 126p.” 
Uruchomiono już 33 wersje “malu­
cha”: 126 AB w różnych odmianach, 
126 BB OC — “Face Lifting,” 126 BB 
ON — “Personal 4,” 126 BB IC, 126 
BB IN — wersje zwykłe i z otwiera­
nym dachem.

Specjalny Dział Nowych Urucho­
mień na podstawie dokumentacji kon­
strukcyjnej dokonuje rozeznania 
wstępnego i analizuje możliwości uru­
chomienia produkcji nowej wersji.

Z Żyda 
Organizacyjnego 

Z.N.P.

E. Moskal, Skarbnik ZNP 
Na Instalacji Gminy 3 

Wyborcze posiedzenie, połączone z
instalacją zarządu Gminy odbędzie 
się w czwartek, 22 lutego w sali Mo­
skala, 5639 N. Milwaukee.

Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Prosimy delegację Gminy o punktual­
ne przybycie. Zapraszamy mec. A. 
Mazewskiego, prez. ZNP; wiceprez. 
J. Gajda; wiceprez. H. Szymanowicz; 
sekr. W. Kubiak; dyr. F. Wiatrow- 
ską, H. Ora wiec, E. Kolasę, T. Rado­
sza i kom. G. Wesołowską, Okr. 12, 
R. Kolpackiego, Okr. 12, C. Musiala- 
ka, Okr. 13, kom. Z. Buczkowską.

P. Marud, prez.; L. Chabałowska, 
wiceprez.

Zabawa Tow.
Niewiast Różańcowych
Towarzystwo Niewiast Różańco­

wych przy parafii św. Franciszka 
z Asyżu, 932 N. Kostner urządza zaba­
wę towarzyską w niedzielę, 18 lutego, 
o 2 po poi., w lokalu przy ul. Walton, 
nr 4424. Bilety można nabyć na sali.

L. LeRoy, S. Swiader — komitet 
zabawy.

Prezes ZNP A. Mazewski 
Na Instalacji 

Gminy 23 ZNP
Zebranie instalacyjne Gminy 23 

ZNP odbędzie się 16 lutego o 7:30 
wiecz. w sali parafii Niepokalanego 
Poczęcia NMP, na skrzyżowaniu ulic 
88 i Commercial. Przysięgę od zarządu 
odbierze prezes ZNP A. Mazewski. 
Prosimy o liczne przybycie i o przy­
niesienie mandatów od wszystkich 
Grup przynależnych do Gminy 23. —
F. Menclewicz, prez.; J. Grabowski, 
sekr.

Zebranie Instalacyjne 
Grupy 887 ZNP

W grudniu odbyło się zebranie wy­
borcze Grupy 887 ZNP, które przepro­
wadził komisarz Okr. 12 Roman Koł- 
packi. Do zarządu weszli: J. Witkow­
ski, prezes; A. Hejnar, wiceprezeska; 
C. Wasilewski, wiceprezes; L. Berlin, 
sekr. prot.; W. Borucka, sekr. fin.; 
J. Grabowski, skarbnik; H. Harrison, 
marszałek. Odźwierną jest J. Parthic.

Zebranie instalacyjne odbyło się w 
styczniu. Przysięgę odebrał prezes 
Gminy 23 ZNP Feliks Menclewicz. — 
J. Witkowski, prezes; J. Grabowski, 
koresp.

Zebranie Tow. Orzeł Polski 
Grupa 523 ZNP

Zebranie Tow. Orzeł Polski, Grupa 
523 ZNP, odbędzie się w poniedziałek, 
12 lutego, o 9:30 wiecz., w sali Pol­
skich Kombatantów, 3242 N. Pułaski. 
Prosimy o liczne przybycie. — Z. 
Kowalski, prezes; A. Moll, sekr. fin.
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I
0 przedpołudniem.
0 2.
0

| Do Ogłaszających Się i 

| w Dzienniku | 
Celem usprawnienia pracy i uniknięcia ewentualnych j] 

j] pomyłek w ostatniej chwili z powodu nawału ogłoszeń — j 
j] uprzejmie prosimy, o ile tylko możliwe — podawać i 
U ogłoszenia wcześniej.
I 1. Ogłoszenia handlowe (DISPLAY) w ciągu tygodnia po- j 

[1 winny być dostarczone conajmiej na dwa dni przed dniem i 
j] publikacji.

Do wydania WEEKENDOWEGO (które wychodzi w 0 
piątki) — muszą być dostarczone w środę do 11-ej 0 

j 
OGŁOSZENIA DROBNE (Classified) są przyjmowane [I 
codziennie do 1-ej po południu — Na następny dzień fl 
ORAZ SĄ PŁATNE Z GÓRY (o ile nie posiada się innej u 
umowy ze Zgodą).
Do wydania WEEKENDOWEGO są przyjmowane do 
środy do godziny 4-ej po południu tylko.

3. NEKROLOGI przyjmuje się codziennie (poniedziałek 0 
L do piątku) od 7-ej do 7:45 rano na ten sam dzień, oraz 0
L od 8-ej do 3-ej na dzień następny. 0
■j Mając więc na uwadze zadowolenie naszych klientów n 
L oraz jak najlepsze wyniki ich ogłoszeń — liczymy na k 

łaskawą współpracę. 0
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WARUNKI PRENUMERATY
WYSYŁAMY PRZEZ POCZTĘ 

W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE
Codzienne

i Weekendowe
Rocznie (1 yr.) $31.50
Półrocz. (6 mos.) 18.60
Kwartał. (3 mos.) 10.50
Miesięcz. (1 mu.) 5.00

Tylko
Weekendowe Wydanie
Rocznie (1 yr.) $10.25
Półrocz. (6 mos.) 6.75
Kwartał. (3 mos.) 4.00

W kioskach (News-Stands) — pojedynczy 
Numer Codziennie (Single Daily Copy) . 25c

DO INNYCH KRAJÓW:
Codzienne

i Weekendowe
Rocznie (1 yr.) $41.00
Półrocz. (6 mos. 1 25.00
Kwartał (3 mos.) 15.00

Tylko
Weekendowe Wydanie
Rocznie (1 yr.) $13.00
Półrocz. (6 mos.) 9.50
Kwartał. (3 mos.) 6.00

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy
Numer Weekendowy (Single Week-End) .......30c

Kościuszko i Lincoln
Dwa narody oddzielone Atlantykiem czczą 

w tym samym dniu pamięć dwóch bratnich 
dusz, bohaterów narodowych otoczonych le­
gendą, których nazwiska kojarzą się ze szla­
chetnością, umiłowaniem wolności i bezintere­
sowną służbą dla ojczyzny. Tadeusz Kościuszko 
służył Polsce i Stanom Zjednoczonym, Abra­
ham Lincoln był jednym z największych pre­
zydentów Stanów Zjednoczonych.

Drogi ich nie mogły się zejść, bo gdy 
Kościuszko umierał w Szwajcarii, Lincoln był 
9-letnim chłopcem. Wyszli z różnych środo­
wisk. Kościuszko z drobnej szlachty, Lincoln 
z rodziny niespokojnego pioniera, która prze­
nosiła się z miejsca na miejsce, z Kentucky 
do Indiana, a stamtąd do Illinois, jakby ucie­
kała przed cywilizacją i spokojnym, dostatnim 
życiem.

Kościuszko otrzymał staranne wykształcenie 
i wychowanie w Szkole Rycerskiej, założonej 
w Warszawie przez Czartoryskich dla ratowa­
nia tratowanej przez obcych ojczyzny, a in- 
żynierę studiował w Parużu. Lincoln był sa­
moukiem.

Kościuszce nie udało się uratować ojczyzny 
przed zaborami i zmarł daleko od rodzinnych 
stron w gościnnej Szwajcarii. Lincoln — pa­
cyfista z przekonania, który miał odwagę wy­
stąpić w Kongresie przeciw popularnej wojnie 
z Meksykiem, musiał prowadzić długą wojnę 
bratobójczą, by ratować Stany Zjednoczone 
przed podziałem na dwa państwa.

Zwycięstwo nad Południem doprowadziło tak­
że do zniesienia niewolnictwa z którym o pra­

wie sto lat wcześniej nie mógł pogodzić się 
Kościuszko. Dał temu wyraz w testamencie, 
sporządzonym na przełomie wieków, podczas 
drugiego pobytu w Ameryce, zapisując swój 
majątek na wykupywanie Murzynów z niewoli, 
naukę rzemiosł itp., by “byli pożytecznymi 
obywatelami kraju”.

Lincoln zniósł niewolnictwo, ale kula zama­
chowca z Południa nie pozwoliła mu na przy­
gotowanie uwolnionych do życia w demokra­
tycznym państwie. Po jego tragicznej śmierci 
elementy radykalne w Kongresie narzuciły po­
konanym stanom “rekonstrukcję”, która była 
gorsza od wojny i zostawiła urazy psychiczne 
pokutujące na Południu do dziś. Amerykańscy 
historycy coraz częściej powtarzają, że nawet 
w sto lat po napisaniu przez Kościuszkę tes­
tamentu, Ameryka nie zdobyła się na mądrość 
i zdolność przewidywania zawartą w tym nie­
zwykłym dokumencie. Gdyby zdobyła się na 
zrealizowanie myśli Kościuszki po zniesieniu 
niewolnictwa, zagadnienie Murzynów nie mia­
łoby tak ostrej formy, jaką ma obecnie.

Kościuszkę i Lincolna dzieli przeszło 60 lat, 
ocean i zupełnie inne tradycje narodowe. Mi­
mo to są pokrewnymi duchami. Obydwaj za­
skarbili sobie szacunek pokoleń, które przyszły 
po nich. Obydwaj są symbolami najwyższych 
wartości jakie może zdobyć człowiek. W cza­
sach samolubstwa, kultu użycia i tchórzostwa, 
gdy dezercja stała się cnotą a wierna służ­
ba ojczyźnie uważana jest za wyraz zacofania 
i głupoty, Kościuszko i Lincoln wydają się 
postaciami nie z tego świata.

“Islamska Republika”
Muzułmański fanatyk Khomeini pogrążył Iran 

w chaosie i rozpętał bratobójcze walki, które 
pociągnęły za sobą setki ofiar w ludziach, 
by stworzyć “islamską republikę”. Nikt nie wie 
jak ma wyglądać ten twór chorej wyobraźni 
szyickiego ponuraka. “Islamska republika” 
istniała tylko 10 lat za życia Mahometa. Na­
wet wielu świeckich zwolenników Khomeinie- 
go niepokoi się jego uporem w sięganiu do 
pierwowzoru z siódmego wieku po Chrystusie.

Natchnieniem świeckich zwolenników Kho- 
meiniego są poezje Ali Shariati, porywającego 
propagatora “islamskiej republiki”, który 
zmarł dwa lata temu, zanim zdążył opracować 
zasady ustrojowe i organizacyjne republiki. 
Nikt nie wie, czy w ogóle jest możliwe oble­
czenie fantazji poetyckich w realne przepisy 
ustrojowe, ale hasła Shariati’ego stały się za­
wołaniem bojowych fanatyków. Wypowiedzi 
Khomeiniego i jego bliskich współpracowników 
pozwalają na wyrobienie sobie pojęcia o za­
sadach na jakich “islamska republika” miała 
by się opierać.

Kapitalizm wyzyskuje ludzi przez podsycanie 
pragnień materialnych, komunizm wyzyskuje 
ludzi za pośrednictwem politycznej tyranii. 
Republika islamska usunie korupcję (jak?), gwa: 
rantując wszystkim polityczną i ekonomiczną 
równość, przez zastosowanie zasad Koranu 
w życiu państwowym.

Ludność wybierze parlament, ale rada mu­
zułmańskich przywódców religijnych i świec­
kich będzie ustalała wytyczne polityki i nad­
zorowała prawodastwo.

Największą niewiadomą jest polityka ekono­
miczna Khomeiniego, który przerzuca się od 
kapitalizmu typu “laissez-faire”, jaki istniał 
na Zachodzie w XIX wieku, do socjalizmu 
i nacjonalizacji przemysłu.

Koran głosi, że dochód powinien być równo 
rozdzielony między wszystkich ludzi. Jeden 
z bliskich współpracowników Khomeiniego mó­
wi, że “należy uczynić wszystko, by nie do­
puścić do gromadzenia bogactwa w rękach 
jednostek”. Koran zabrania pobierania pro­
centu od pożyczek, wobec tego prawa bankowe 
muszą być zmienione.

Ścisłe przestrzeganie Koranu i tradycji pro­
wadziło by do odebrania praw kobietom i 
zmuszenia ich do zasłaniania twarzy. Niektó­
rzy mułłowie (duchowni szyiccy) stoją na sta­
nowisku, że kobiety powinny mieć prawo do 
pracy i posiadania własności, oraz że nie po­
winno się wprowadzać prawa domagającego 
się amputowania złodziejowi prawej ręki. Ale 
tych sprzecznych z Koranem zmian nie uznają 
fanatyczni zwolennicy Khomeiniego.

Przegląd zasad na jakich ma oprzeć się 
“islamska republik i” wskazuje wy ' ’ , że 
Khomeini pragnie cofnąć wskazówki zegara 
z XX wieku do wczesnego średniowiecza. Nie 
ma on programu politycznego i ekonomicznego, 
a motorem napędowym jego działalności i 
ruchu jest nienawiść do szacha, który chciał 
szybko, może za szybko, wyprowadzić Iran

ze średniowiecza do XX wieku i zmniejszał 
wpływy mułłów żerujących na ciemnocie mas.

Najbardziej zdumiewającym zjawiskiem jest 
bierność dość już licznej klasy średniej, która 
zawdzięcza swe powstanie, dobrobyt i wy­
kształcenie reformom szacha. Tylko nieliczni 
przywódcy opozycji do szacha oraz monarchiści, 
próbowali i próbują przeciwstawić się dema­
gogii ponuraka, prowadzącego Iran przez 
piekło wojny domowej do Ciemnogrodu. Tylko 
garstka na lewicy i prawicy zdaje sobie sprawę, 
że “islamska republika” Khomeiniego ograni­
czy bardziej wolność niż dyktatura szacha, 
a terroryzm fanatyków religijnych wobec nie­
stosujących się do przepisów Koranu oraz 
przeciwników politycznych muzułmańskiego 
duchowieństwa będzie bez porównania więk­
szy i gorszy od terroru tajnej policji szacha.

System polityczny i ekonomiczny “islamskiej 
republiki” jest niewiadomą, ponieważ różnice 
wśród zwolenników Khomeiniego mają szeroki 
wachlarz od skrajnego kapitalizmu, jakiego od 
dawna już nie ma na Zachodzie, do socjalizmu. 
Jedno nie ulega wątpliwości. “Islamska repub­
lika” będzie tępiła wpływy zachodnie w po­
lityce i w życiu i wzmocni blok państw arab­
skich rządzonych przez radykałów, jak Libia 
i Irak.

To i Owo
Uczeni Instytutu do spraw Komunikacji w 

Kolonii zajęli się badaniem stresu, jakiemu 
poddany jest kierowca w typowych sytuacjach 
drogowych. Według ich skali najsilniejszy, 100- 
procentowy stres następuje w momencie awa­
ryjnego, gwałtownego hamowania. Inne stre- 
sotwórcze sytuacje to np. jazda z zakrętami — 
76 proc., włączanie się i wyłączanie z ruchu — 
67 pro., zmiana pasa ruchu — 54 proc. Aby 
uzyskać te informacje, dokonano 67 min pomia­
rów i wykonano 40 tys. zdjęć.

Warto dodać, że badania te prowadzono 
oddzielnie dla kobiet i mężczyzn i wykazały 
niezbicie, że panie prowadzą samochód znacznie 
bezpieczniej niż panowie.

* ♦ ♦
Zamiast widzieć przedmioty, niewidomi będą 

je mogli teraz rozpoznawać . . . słuchem.
Stało się to możliwe dzięki aparaturze skon­

struowanej po dziesięcioletnich doświadcze­
niach przez grupę naukowców nowozelandz­
kich. Skopiowali przy tym zasadę orientacji 
nietoperzy w nocy: pelengowaaie echa ultra­
dźwięku.

Korzystający z tego urządzenia niewidomy 
nosi specjalne okulary, zawierające nadajnik 
ultradźwięku i dwa małe odbiorniki. Kiedy 
emitowany ultradźwięk napotyka na przeszko- 
uę, zosiaje odbity, zaś powstałe echo chwytają 
dwa odbiorniki. Przekształcają je w elektryczne 
impulsy, które jako słyszalne tony docierają 
do ucha niewidomego. Potrzebna do tego urzą­
dzenia elektronika mieści się w niewielkim 
pudełku, noszonym u pasa lub na plecach.

Umieszczone poniżej opinie nie zawsze 
są zgodne ze stanowiskiem Redakcji.

Ziarna Jałty
ZWIĄZKOWIEC (Kanada). - Ziar­

no polityczne, którego owoce przyno­
si obecna rzeczywistość, zostało za­
siane przed wielu laty przez twór­
ców teherańskich i jałtańskich ukła­
dów, wbrew wszelkiemu sensowi i wo­
li wielu narodów europejskich, wbrew 
wszelkiej logice historycznej i etno­
graficznej. Ze Teheran i Jałta były 
dziełem szaleństwa — przekonano się 
zaraz po wojnie. Ale poznanie tej 
prawdy w żaden sposób nie przyczy­
niło się do zmiany nastawienia do 
tych układów przez ich gwarantów. 
Wielka Brytania i Stany Zjednoczo­
ne nie zrobiły niczego, ażeby prze­
prowadzić rewizję najbardziej wi­
docznych błędów konstrukcyjnych Jał­
ty czy Teheranu. Tymczasem trzeci 
sygnatariusz tych porozumień — 
Związek Sowiecki — nie tylko ugrun­
tował swój stan posiadania w krajach 
oddanych mu pod kuratelę przez 
wspomniane wyżej dwa państwa za­
chodnie, ale sięga coraz dalej. Wszy­
stko to dzieje się wbrew woli tych 
państw i tylko czasem połączone jest 
z westchnieniem demokratycznej pra­
sy zachodniej.

Jak mało zależało i nadal zależy 
sygnatariuszom układu jałtańskiego, 
oddającego w niewolę sowiecką pół 
Europy, wykazują najlepiej dzisiejsze 
cele polityki USA. Biały Dom nie 
stara się nawet ukrywać, że głównym 
jego dążeniem jest doprowadzenie do 
porozumienia z ZSRR. Praktycznie 
rzecz biorąc oznacza to utrwalenie 
dominacji sowieckiej nie tylko w 
Polsce i w krajach Europy wschod­
niej, ale umożliwi Związkowi Sowiec­
kiemu prowadzenie dywersji na innych 
kontynentach. Na tej negatywnej ba­
zie Stany Zjednoczone chcą budować 
pokój światowy.
Bardziej perwersyjny obraz pokojowy 
nigdy nie został zaprojektowany. 
Przypuśćmy na chwilę, że po podpi­
saniu układu SALT II Związek So­
wiecki dotrzyma swoich zobowiązań 
— jak będzie wyglądał ten pokój dla 
narodów podbitych przez ZSRR? 
Jest to pytanie, które nie tylko Po­
laków obchodzi. Konstelacja mocarstw 
jest bowiem dzisiaj zupełnie inna niż 
w roku 1945. Wtedy Stany Zjednoczo­
ne i Wielka Brytania mogły zapew­
nić trwały pokój w Europie przez 
przygwożdżenie militaryzmu sowiec­
kiego. Dzisiaj jest to niemożliwe.

W ciągu 33 lat staliśmy się świad­
kami powstania straszliwej potęgi mi­
litarnej Związku Sowieckiego. W tych 
warunkach rachuby Cartera na 
utrzymanie “balance of power” w 
świecie wydają się całkowicie złudne. 
Przede wszystkim w Europie nie ma 
żadnej “równowagi”, ponieważ z jed­
nej strony mamy imperialistyczny 
Związek Sowiecki a z drugiej słabe 
państewka wspólnoty atlantyckiej. 
Czyli brak jakiejkowiek równowagi. 
Carter i jego doradcy powinni wie­
dzieć, że Związek Sowiecki nigdy nie 
dbał o kawałek papieru. Nie pióra 
dokumentów konferencyjnych, ale gą- 
siennice bolszewickich czołgów będą 
wytyczały w pustej Europie zachod­
niej linie podziałów, ograniczenia i 
wpływy.

Stany Zjednoczone i te małe naro­
dy zachodniej Europy, które wierzą 
w ich ochronę, siedzą na saniach, 
szczutych przez nienasyconych wil­
ków i chociaż wielka ilość pasaże­
rów zostanie podrzucona bestiom ste­
powym na pożarcie, to jednak ape­
tyt ich nie zostanie zaspokojony.

Budynek, na którym Stany Zjedno­
czone chcą zbudować pokój światowy, 
spoczywa na bardzo chwiejnych ko­
lumnach. Ten pokój będzie bowiem 
kompletnie zależny od wspaniałomy­
ślności ZSRR. Jest zupełnie zrozu­
miałym, że wobec tak wątpliwych 
gwarancji, w obozie atlantyckim co­
raz częściej ujawniają się wątpliwo­
ści i zastrzeżenia. Sceptycyzm, z ja­
kim państwa NATO podchodzą do mo­
żliwości jakiegokolwiek porozumienia 
się między kapitalizmem a bolsze- 
wizmem, jest wielki. Państwa te oce­
niają układ SALT II po prostu jako 
kapitulację Ameryki wobec Kremla. 
Ponieważ nikt nie chce trzeciej woj­
ny światowej, więc państwa te godzą 
się na cenę, jaką za utrzymanie 
wątpliwego pokoju Związek Sowiecki 
każę sobie płacić.

To jest prawdziwa treść pokojowe­
go programu, który prezydent Carter 
ma do przedstawienia. Jest oczywi­
ście bez znaczenia, czy po podpisaniu 
traktatu SALT II Związek Sowiecki 
pozowoli sobie na odprężenie i po-

Walki
z Powstańcami w Afganistanie

Antykomunistyczni powstańcy pro­
wadzą walki przeciw siłom prosowie- 
ckiego rządu komunistycznego w gó­
rzystych okolicach wschodniej części 
Afganistanu w pobliżu granicy Paki­
stanu; powodzenie tego powstania bę­
dzie zależne od udzielenia walczą­
cym pomocy z zewnątrz.

Przywódca politycznych emigran­
tów afgańskich, którzy opuścili kraj 
po dokonanym przez Związek Sowie­
cki przewrocie komunistycznym w 
Afganistanie Sibjhatullah Mojaddedi 
powiedział: “Mamy wielu ludzi do 
walki i każdy z nich posiada kara­
bin, ale nie mamy amunicji, skut­
kiem czego akcja nasza nie może 
być skuteczna.”

Rebelianci twierdzą, że w ostatnich 
miesiącach zabili lub wzięli do nie­
woli ponad tysiąc żołnierzy wojsk rzą­
dowych w prowincjach Kandahar, 
Paktia, Nangarhar i Konar, stanowią­
cych pasmo górskie w pobliżu grani­
cy Pakistanu. W kolach dyploma­
tycznych w Islamabadzie, stolicy Pa­
kistanu, panuje przekonanie, że pre­
zydent Afganistanu Nur Mohammed 
Taraki, który objął władzę w wyniku 
zamachu stanu w kwietniu ubiegłego 
roku jest bardzo poważnie zaniepoko­
jony akcją powstańców, która szcze­
gólnie przybiera na sile i na obszarze 
Nuristanu w północnej części prowin­
cji Konar.

Mojaddedi stoi na czele zjedno­
czenia kilku organizacji uchodźczych 
afgańskich w Pakistanie w ramach 
“Narodowego Frontu Ocalenia Afga­
nistanu.” Twierdzi, że ponad jedna 
trzecia obszaru prowincji Konar 
znajduje się w rękach powstańców z 
plemienia Nuristan.

Obszar Nuristan był zawsze trudny 
do kontroli dla każdego rządu. W cią­
gu ostatnich 15 lat wybuchały tam za­
burzenia także za poprzednich rzą­
dów przed przewrotem komunistycz­
nym. Ówczesne rządy zazwyczaj re­
zygnowały z prób wprowadzenia na 
tym obszarze ładu i porządku i udzie­
liły temu rejonowi szerokiej autono­
mii. Komuniści natomiast usiłowali 
wprowadzić tam centralne rządy swej 
dyktatury i być może to jest jedną 
z przyczyn powstania.

Nuristańczycy (słowo to oznacza 
“ludzie światła”) przyjęli islam prze­
ważającą religię Afganistanu, przed 
100 laty. Jako neofici są gorliwymi

muzułmanami i z tego powodu ostro 
zwalczają komunizm jako bezbożny 
system rządów.

Mojaddedi powiedział, że kilka 
bogatych krajów naftowych arab­
skich przyrzekło finansować akcję 
powstańców, by obalić prosowiecki 
rząd w Kabulu i stworzyć muzułmań­
ską republikę Afganistanu.

Mojaddedi ma lat 53 i pochodzi z 
wybitnej rodziny muzułmańskiej z 
Kabulu, gdzie był naukowcem.

Wyróżnienie Panufnika
Andrzej Panufnik pracuje w tej 

chwili nad utworem symfonicznym o 
większym formacie którego prawy­
konanie odbędzie się w czerwcu w sali 
Royal Festival Hallu. Utwór ten, 
którego ostateczna forma jak też i 
tytuł nie zostały jeszcze przez kom­
pozytora ostatecznie zdecydowane, za­
mówiła u niego London Symphony 
Orphestra dla upamiętnienia jubi­
leuszu 75-lecia jej założenia.

Z Teki Wydawniczej

“Ojczyzna”
Ukazał się nowy numer młodzie­

żowego periodyku “Ojczyzna.” Pismo 
redagowane jest oczywiście w języku 
polskim, choć niektóre pozycje poda­
wane są po angielsku z myślą o czy­
telniku angielskim. Redaktorami 
“Ojczyzny” są: Bożenna Szram i 
Edward Kozikowski. Wydawcą jest 
“Polonista Publishers” w Southampton. 
Okładka—pomysłu Marysi Paczkow­
skiej.

Grudniowy numer jest interesujący, 
dobrze obmyślany i przynosi zaszczyt 
młodym wydawcom i pisarzom. Je­
żeli są na emigracji młodzi Polacy, 
którzy niedostatecznie znają język 
polski, powinni koniecznie stać się 
czytelnikami tego pisma.

Wśród licznych korespondentów 
pisma figurują: K. Bondarczuk, M. 
Daczkowska, B. Dąbrowska, ks. A. 
Dębkowski, H. Flis, A. Kołodziej, J. 
Kośniowski, H. Kowalewicz, J. Para- 
siewicz, Z. Piechowska, E. Wilson 
oraz zasłużony dla polskości na emi­
gracji, pedagog i pisarz, Józef Bazy- 
lewicz.

Adres redakcji: Bożenna Szram, 
24 Newlands Avenue, Shirley, South­
ampton, Hants, England.
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W Jakim To Celu?
“Dziennik Związkowy” z dnia 2/3 

lutego br. umieścił art. Carl H. Hill- 
er’a pt. “Korespondencja z nad Re­
nu.” Zdziwiony jestem treścią tego 
artykułu. Postaram się na podstawie 
kilku przykładów uzasadnić przyczy­
nę mego zdziwienia.

W artykule tym czytamy ... “w ro­
ku 1978 przybyło w wyniku tzw. poli­
tyki wschodniej przeszło 280 tysięcy 
Niemców-przesiedleńców do Republi­
ki Federalnej, większość z Polski.” 
Większość z Polski, to znaczy około 
150 tysięcy. Tymczasem podpisany 
przez Schmidt’a i Gierka układ 2-8- 
1975 w Helsinkach, przewiduje przy­
jazd do NRF 120-125,000 pozostałych 
jeszcze w Polsce Niemców w okresie 
4 lat 1976/1979. Prasa niemiecka po- 
daje, że istotnie rocznie przybywa 
ich do NRF około 30,000. Nawet więc, 
gdyby wszyscy Niemcy wymienieni 
w cytowanym układzie przybyli w r. 
1978, zabrakłoby ich jeszcze około 
20-30,000 do cyfry, podanej przez 

niecha dalszej ekspansji, gdyż będzie 
miał dostacznie dużo czasu na do­
zbrojenie się i wyczekanie dogodniej­
szego momentu. Czy moment ten przyj­
dzie kilka lat wcześniej czy później, 
może być ważne dla tych, którzy go 
już teraz przygotowują. Dla narodów, 
na których grzbiecie ma dojść do 
ostatecznej rozgrywki, oznacza to tyl­
ko przerwę wisielczą.

Nie trzeba jasnowidzących zdolnoś­
ci, ażeby oznaczyć główne pole wo­
jenne trzeciej wojny światowej. Po­
nieważ Europa wschodnia już została 
odpisana przez mocarstwa zachodnie 
w Jałcie do dyspozycji ZSRR jako 
baza wypadowa, więc teraz walec 
wojenny musi przetoczyć się przez 
Niemcy.

Nie ma bardziej jaskrawego oświad­
czenia bankructwa programu pokojo­
wego niż kapitulacyjny układ SALT 
II. Spoza cienkiego papieru tego ukła­
du uwidacznia się łamliwe rusztowa­
nie, które ma wspierać pokój świato­
wy. (rb) 

autora.
Czytamy dalej .. naród niemiecki 

powinien mieć możność podjęcia w 
ramach wolnych wyborów decyzji o 
tym, czy chce żyć dalej w dwóch 
państwach, czy też w jednym. W 
Bonn wskazuje się w związku z tym 
niejednokrotnie na przykład Polski, 
gdzie również naród był zmuszony 
żyć w różnych państwach.” Co za po­
równanie? Naród niemiecki żyje w 2 
państwach niemieckich wzajemnie 
się uznających. Węcej niż 34 tego na­
rodu żyje w niepodległej i suweren­
nej Niemieckiej Republice Federal­
nej. Reszta nie całe żyje w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej, 
formalnie niepodległej, faktycznie 
jednak będącej satelitą Rosji. Tym­
czasem Polacy byli bez własnego pań­
stwa, podzieleni pod 3 zaborami i w 
sposób bezwzględny wynaradawiani 
pod zaborem pruskim i rosyjskim. 
Odnośnie obecnego podziału Niemiec, 
to przecież tylko raz w historii byli 
oni złączeni w 1 państwie 1871/1945.

Jeszcze inny przykład. W art. tym 
napisano. “Bez poparcia Bonn zbli­
żenie do wspólnego rynku zachodnio­
europejskiego jest w gruncie rzeczy 
niemożliwe.” A więc już nawet nie 
członkostwo, o jakie starają się Gre­
cja, Hiszpania i Portugalia, ale nawet 
zbliżenie się do Wspólnego Rynku 
jest uzależnione od poparcia Nie­
miec Zachodnich. Nic więc dziwnego, 
że są obawy przed dominacją Niemiec 
w tej mającej się zjednoczyć Europie 
Zachodniej. Dowodem tego jest apel 
prezydenta Francji Giscard d’Estaing, 
który wezwał ostatnio naród francu­
ski do dorównania Niemcom w dzie­
dzinie gospodarczej, jako niezbędne­
go warunku równowagi. Innym przy­
kładem jest zastrzeżenie Anglii odno­
śnie wspólnego systemu monetarne­
go, który miał być wprowadzony 
1-1-1979. Specyficzne zastrzeżenia 
wniosła także Francja na trzy dni 
przed tym terminem. To chyba wy­
starczy na poparcie mego zdziwienia.

Stefan Marcinkowski
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Z Bocznej Trybuny Sportowej
ZYGMUNT P. BOBIN

SPORTO WE SUKCESY POLSKI 
W DYSCYPLINACH 
NIEOLIMPIJSKICH

Zbliżający się termin moskiewskiej 
olimpiady powoduje, że uwagę kibi­
ców i fachowców skupiają osiągnięcia 
sportowców będących potencjalnymi 
kandydatami do startu w XXII Let­
nich Igrzyskach Olimpijskich. Rok 
1978 zapisze się jednak w kronikach 
polskiego sportu przede wszystkim 
jako rok ogromnych propagandowych 
i sportowych sukcesów dwóch repre­
zentantek nietypowych dyscyplin — 
żeglarki kpt. Krystyny Chojnowskiej- 
Liśkiewicz i alpinistki Wandy Rutkie­
wicz.

* * *
Kapitan Chojnowska zdobyła swym 

hartem ducha, wytrwałością i dosko­
nałym opanowaniem żeglarskiego rze­
miosła serca wszystkich sympatyków 
tego sportu na świecie. Jej wyczyn 
budzi podziw i szacunek także u tych, 
którzy nigdy nie mieli w dłoni steru 
żaglowej łodzi.

Pierwsza kobieta, która samotnie 
oplynęła świat pod żaglami, pierwsza 
Europejka, która stanęła na szczycie 
“dachu świata’’, Mount Everestu — 
nazwiska dwóch Polek, autorek tych 
wyczynów, trwale zapisały się w pa­
mięci miłośników sportu na całym 
świecie. A nie brakło przecież w mi­
nionym roku bardziej wymiernych 
sukcesów — wspomnieć tu można 
dwóch Polaków występujących często 
poza granicami kraju — Sobiesława 
Zasadę i Wojciecha Fibaka. Jazda 
polskiego znakomitego kierowcy emo­
cjonowała dziesiątki tysięcy kibiców, 
zdjęcia Sobiesława Zasady obiegły 
gazety całego świata. Wielomilionowe 
rzesze wielbicieli “białego sportu” 
znają i cenią mistrza świata WCT 
w grze podwójnej Wojciecha Fibaka. 
Polak w elicie światowego tenisa — 
przez wiele lat wydawało się to wprost 
niemożliwe do osiągnięcia.

* * *
W mistrzostwach świata i Europy 

w dyscyplinach nieolimpijskich pol­
scy sportowcy zdobyli w tym roku 
50 medali, w tym 6 złotych, 18 srebr­
nych i 26 brązowych. Największy suk­
ces zanotowała czwórka reprezentan­
tów Polski w akrobatyce sportowej: 
Leszek Antonowicz, Wojciech Swie- 
cik, Bogdan Zając, Sławomir Hałada, 
która w mistrzostwach świata wywal­
czyła dwa złote medale. W tej samej 
imprezie trójka kobieca zdobyła 
srebrny medal.

* * ♦
Jednym z najbardziej utytułowa­

nych polskich sportowców 1978 r. był 
— obok czwórki akrobatów — bojero- 
wiec Bogdan Kramer. Zdobył on 
tytuł mistrza świata w żeglarstwie 
lodowym i potwierdzał swą klasę 
w mistrzostwach Europy, wywalcza­
jąc w nich srebrny medal.

Mistrzostwo świata zdobyli także 
brydżyści. Kandydatów do tytułu 
było wielu, między innymi fawory­
zowani zawodnicy z USA, Włoch, 
Francji . . . Zwyciężyła czwórka re­
prezentująca Polskę: Marian Fren­
kiel, Andrzej Wiilkosz, Andrzej Ma- 
cieszczak i Janusz Połeć.

W statystyce osiągnięć sportowych- 
w dyscyplinach nieolimpijskich zwra­
ca uwagę wysoki procent udziału 
kobiet w medalowym dorobku. Rok 
sportu kobiet przyniósł naszym za­
wodniczkom wiele sukcesów. Repre­
zentantki Polski wywalczyły 22 me­
dale, a więc blisko 50 procent ich 
ogólnej liczby. Jeśli zawodniczki 
dyscyplin olimpijskich pójdą ich śla­
dami, możemy spodziewać się wielu 
sukcesów w najważniejszych impre­
zach sportowych.

* ♦ »

ILE JEST WARTA POLSKA 
HOKEJOWA REPREZENTACJA?

Polskim trenerom i działaczom co­
raz trudniej odpowiadać na pytanie: 
jak wy to robicie, że gracie w gru­
pie “A” hokejowych mistrzostw świa­
ta. Powtarzać w kółko to samo nie 
ma sensu, zresztą mało kto już w 
Polsce wierzy w to, że kierownictwo 
hokejowe nauczyło się tworzyć re­
prezentację nie mając zaplecza. Sztu­
ka ta udaje się im, gdyż cel wy­
cisza animozje, pobudza do spraw­
nego działania...

♦ ♦ »

Silni traktują polską hokejową re­
prezentację wciąż jednak jako słabą 
i grać z nią nie chcą. Świadczą o tym 
kontakty polskiej reprezentacji w tym 
sezonie. Jak by nie tłumaczyć (mówi 
się o względach szkoleniowych) ter­
minarza spotkań, polska reprezenta­
cja zmierzyła się do tej pory jedynie 
z drużyną Finlandii — przegrywając 
zresztą oba mecze. Grali oni oczy­
wiście dość dużo, ale przeciwnikami 
były zespoły klubowe. Tak było na 
turniejach w Niemczech Zachodnich

i ZSRR oraz na tournee w Kanadzie. 
O wartości polskiej reprezentacji ho­
kejowej mamy więc mgliste pojęcie. 
Być może taki system przygotowań 
jest słuszny, ale...

* * *
Światowa czołówka, do której Polska 

chciałaby się zaliczać, utrzymuje 
ścisłe kontakty. Finowie grają ze 
Szwedami, Szwedzi z Czechami, a ci 
z ZSRR. Razem spotykają się na tur­
nieju “Izwiestii”, podglądają, ocenia­
ją, filmują . . . Jedynie Kanadyjczy­
cy i Amerykanie trzymają się nieco 
z boku, ale ich na to stać, zresztą 
i oni zaglądają do Europy, a zaocea­
niczne tournee ma w planie każda z 
drużyn wielkiej czwórki.

* * *
Zdajemy sobie sprawę, jak trudno 

jest nawiązać kontakty z o wiele sil­
niejszymi rywalami. Ale drugie re­
prezentacje ZSRR czy Czechosłowacji 
byłyby także doskonałymi przeciwni­
kami. Czy reprezentacja Polski musi 
zadowalać się grą z klubowymi dru­
żynami (nie zawsze najwyższego lo­
tu), skoro np. hokeiści Niemiec Wsch. 
potrafili namówić Czechosłowaków 
reprezentację “B”) do rozegrania 
spotkań.

* * *
Z drużyn występujących w tego­

rocznych mistrzostwach grupy “A” 
w Moskwie prócz Polski tylko repre­
zentacja Niemiec Zachodnich ma 
“ubogie” kontakty. Trudno się dziwić, 
że wśród tych drużyn upatruje się 
przyszłego spadkowicza.

♦ ♦ *

OGRANICZENIA ZMIAN 
BARW KL UBOWYCH

Ostatnim zarządzeniem przewodni­
czącego Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej i Sportu ograniczone zostały 
z dniem 22 stycznia br. zmiany barw 
klubowych przez zawodników. Zarzą­
dzenie wstrzymuje do 15 sierpnia 1980 
r. zwolnienia z klubów sportowych 
i przechodzenie do innych klubów za­
wodników:

1. kadry olimpijskiej i grup olim­
pijskich,

2. posiadających klasę mistrzowską 
międzynarodową lub mistrzowską w 
olimpijskich dyscyplinach sportu,

3. zawodników I ligi w piłce nożnej, 
siatkówce, koszykówce, piłce ręcznej 
i hokeju na lodzie oraz II ligi w piłce 
nożnej.

♦ ♦ ♦

Zawodnik może przejść do innego 
klubu tylko w wyjąkowym przypadku 
uzasadnionym względami szkolenio­
wymi lub ważnymi względami życio­
wymi, wyłącznie na podstawie decyzji 
przewodniczącego GKKFiS.

♦ * *

Ograniczenie możliwości zmian barw 
klubowych podyktowane zostało kil­
koma względami, a głównie potrzeba 
jak najlepszego przygotowania pol­
skiej reprezentacji do udziału w 
Igrzyskach Olimpijskich 1980 roku. 
Dla osiągnięcia tego celu — jak po- 
daje depesza — konieczna jest w 
polskim sporcie odpowiednia atmos­
fera oraz warunki, które umożliwią 
podporządkowanie całokształtu dzia­
łania przygotowaniom olimpijskim. 
Wysiłki zmierzające w tym kierunku 
nie mogą być w żadnym wypadku 
hamowane partykularnymi intere­
sami klubów czy okręgów.

♦ * *

Ograniczenie możliwości zmian barw 
klubowych jest też reakcją władz spor­
towych na głosy opinii społecznej 
protestujące przeciwko pojawiają­
cym się nieprawidłowościom w pol­
skim sporcie. Jest również przeciw­
stawieniem się złym praktykom, i sta­
nowi także wstępne działanie zmie­
rzające do kompleksowego uregulo­
wania wszelkich zagadnień związa­
nych z prawidłowym rozwojem kul­
tury fizycznej w Polsce.

* * *

BJOERN BORG 
MISTRZEM SWIA TA

Po raz pierwszy w historii świato­
wego tenisa wyłoniony został mistrz 
świata w tej dyscyplinie sportu. Spe­
cjalne jury, które działała z inicjaty­
wy Międzynarodowej Federacji Te­
nisowej, przyznało pierwszy oficjalny 
tytuł tenisowego mistrza świata za 
1978 r. szwedzkiemu zawodnikowi — 
Bjoemowi Borgowi. Borg otrzymał 
tytuł mistrza świata za swe cało­
roczne osiągnięcia, a przede wszyst­
kim za zdobycie po raz trzeci z rzędu 
pierwszego miejsca w mistrzostwach 
Wimbledonu, a także za wygranie 
międzynarodowych mistrzostw Fran­
cji oraz za udane występy w roz­
grywkach o Puchar Davisa. Jego naj­
groźniejszym rywalem do tytułu mi­
strza świata był Jimmy Connors.

Sylwetka 
Teng Hsiao-Pinga

Po trwającej trzydzieści lat niena­
wiści i stopniowym osiąganiu poro­
zumienia wysoki polityk chiński od­
wiedził po raz pierwszy Stany Zje­
dnoczone. Jest nim wicepremier Chin, 
świetny, wyrafinowany polityk, Teng 
Hsiao-ping. Przedstawia się go tu 
jako niskiego, barczystego mężczyz­
nę, który nie cofa się przed powie­
dzeniem prawdy i którego maniery 
są bardzo surowe.

Teng Hsiao-ping jest jednym z 
niewielu, którym udało się przetrwać 
politykę współczesnych Chin, by, zna­
lazłszy się dwukrotnie w zupełnym 
nieomal zapomnieniu, wypłynąć po­
nownie w 1977 roku, stając się deus 
ex machina prądu modernizacji Chin. 
Teng otworzył na oścież bramy Chin, 
stwarzając w ten sposób perspekty­
wy rewolucji przemysłowej, która 
niewątpliwie wywrze wpływ na prze­
miany społeczne.

Teng, usunięty od władzy w cza­
sach rewolucji kulturalnej (1966-69) 
oraz w 1976 r., pojawił się na forum 
politycznym jako pewnego rodzaju 
dyplomatyczny likwidator konfliktów 
i spełniał najbardziej drażliwe misje 
zagraniczne. Odbył wiele podróży za­
granicznych. Na początku 1978 r. udał 
się z wizytą do Birmy i Nepalu, a 
nieco później odbył podróż do Korei 
Pin., Japonii (gdzie utrwalił stosun­
ki chińsko-japońskie) oraz Tajlandii, 
Malezji i Singapuru.

W 1974 r. Teng owiedził Nowy Jork 
celem wzięcia udziału w sesji Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych, na 
której przedstawił po raz pierwszy 
chińską koncepcję stosunków zagra­
nicznych. Jej podstawą był podział 
wpływów na trzy strefy — “Trzy 
Światy”, jak je nazywał. Jedna część 
globu znajdowała się, w myśl teorii, 
pod wpływami USA i ZSRR, druga 
obejmowała państwa uprzemysłowio­
ne, a trzecia — państwa rozwijają­
ce się.

Teng jest obecnie bardzo popular­
ny w samych Chinach. Protestujący 
na początku stycznia br. w Pekinie 
chłopi nieśli transparenty, na któ­
rych nazwisko wicepremiera łączyło 
się ze słowem “nieprzekupny”. W 
przeszłości jednak, prawdomówność 
i ostry pragmatyzm dostarczały jego 
wrogom amunicji. Teng stał się ofia­
rą czystki w 1967 roku, kiedy zajmo­
wał główne stanowisko w Chinach
— I sekretarza Partii Komunistycz­
nej. Oskarżono go wówczas o “cią- 
gotki kapitalistyczne”.

W 1973 r. zrehabilitowano Tenga, 
zapraszając go na przyjęcie w Pa­
łacu Ludów w Pekinie, wydane na 
cześć byłego władcy Kambodży, księ­
cia Norodoma Sihanuka. Kiedy spra­
wujący wówczas władzę premier 
Czou En-lai walczył z rakiem, Teng 
zaczął stopniowo przejmować obo­
wiązki jako jeden z przywódców pań­
stwa, zajmując stanowisko wicepre­
miera, głównodowodzącego armii i 
wiceprzewodniczącego partii komuni­
stycznej. Teng sprawował funkcję go­
spodarza na wszystkich ważniejszych 
uroczystościach, odwiedzając nawet 
Francję, jako oficjalny przedstawiciel 
Chin.

Wydawało się, że Teng obejmie wła­
dzę po śmierci Czou jako jego na­
stępca. Kiedy jednak stanowisko pre­
miera zostało zwolnione, eksternisty­
czni opozycjoniści Tenga rozpoczęli 
skierowaną przeciw niemu gwałtow­
ną kampanię, zarzucając mu ponow­
nie “ciągotki kapitalistyczne”. Ostra 
walka osiągnęła punkt przełomowy, 
kiedy na placu Tien An Men w Pe­
kinie wybuchły kwietniowe zamiesz­
ki, będące odpowiedzią na akcję władz, 
które usunęły wieńce złożone w miej­
scu spoczynku Czou En-laia. Dwa 
dni później rząd obarczył “wrogów 
klasowych” — zwolenników Tenga
— winą za rozruchy, a na fotelu 
premiera zasiadł mało znany Hua 
Kuo-feng.

Mimo wielu wysiłków przeciwnicy 
Tenga — znienawidzony obecnie 
“gang czworga” nie potrafił zachwiać 
wiary społeczeństwa w posiadającego 
na dodatek wielu wpływowych przy­
jaciół, “człowieka z Prowincji Se- 
czuan”.

Teng powrócił do władzy w 1977 
r., a rozruchy na placu Tien An Men 
zyskały sobie miano wspaniałego wy­
darzenia rewolucyjnego, co jest naj­
bardziej zaszczytnym określeniem w 
słowniku komunistycznych Chin. Teng 
przyczynił się równocześnie do tego, 
że zrehabilitowano wiele innych ofiar 
politycznego fanatyzmu.

W 1978 r. przewidywano, że poli­
tyk otrzyma tekę premiera, jednak 
pod koniec tego samego roku Teng 
osobiście odmówił przyjęcia stanowi­
ska. Na początku ubiegłego roku ob­
jął władzę nad frontem jedności na­
rodowej — Chińską Ludową Politycz­
ną Komisją Konsultatycjną (CPPCC), 
która w 1949 roku ogłosiła Chiny re­
publiką. Teng przyczynił się do jej 
ręzwoju, co w opinii wielu oznacza, 
że organizacja ta odegra ogromną 
rolę w proklamowaniu jedności w 
nadchodzącym okresie przemian.

Znany z doskonałego poczucia hu­
moru, wyrobił on sobie opinię, że nic 
nie potrafi powstrzymać go przed 
wprowadzeniem w życie raz po­
wziętego zamiaru. Teng dał się po­
znać zarówno na polu walki, jak i 
w prowadzeniu działalności zza biur­
ka. Pewna sentencja Tenga, którą 
opozycja wykorzystywała często prze­
ciw niemu i innym pragmatystom, 
doskonale oddaje charakter filozofii 
polityka: “Nie jest ważne dla mnie, 
czy kot jest biały czy czarny. Grunt, 
żeby łapał myszy”.

Teng Hsiao-ping urodził się 22 sier­
pnia 1904 roku w prowincji Seczuan, 
na zachodzie Chin. W 1924 roku po­
jechał w grupie innych młodych lu­
dzi do Francji, gdzie pracował i uczył 
się w ramach programu “pracy i 
nauki”. Przebywali tam wówczas: 
Czou En-lai i Czen Yi, który przejął 
później tekę ministra spraw zagrani­
cznych. W 1922 roku Teng znalazł 
się w szeregach francuskiej Ligi Mło­
dzieży Komunistycznej, a w dwa lata 
później powrócił do Chin, gdzie wstą­
pił do nowo utworzonej Chińskiej Par­
tii Komunistycznej, która powstała 
trzy lata wcześniej w Szanghaju.

W 1925 r. Teng pojechał do ZSRR, 
skąd wrócił po roku, by utworzyć 
w Chinach armię do walki o sprawę 
komunistyczną. Sześć lat później zmu­
szony był ratować się ucieczką do 
Hongkongu, lecz już po kilku miesią­
cach powrócił do Szanghaju, trady­
cyjnego centrum chińskiej kultury i 
rewolucji. Wstąpił później do Rady 
Komunistycznej, działającej w pro­
wincji Kiangsi, gdzie znajdowali się 
również Mao Tse-tung i Czou En- 
lai. Teng redagował w tym okresie 
komunistyczny dziennik wojskowy pt. 
“Czerwona Gwiazda” i pracował w 
dziale propagandy.

Kiedy Japonia okupowała znaczne 
tereny Chin (1940) Teng Hsiao-ping 
sprawował funkcję komisarza poli­
tycznego największego kontrolowa­
nego przez komunistów regionu.

W 1945 roku uczestnicy VII Kongre­
su Partii Komunistycznej wybrali go 
członkiem Komitetu Centralnego par­
tii.

Po wycofaniu wojsk japońskich Teng 
brał do 1949 r. udział w walkach 
z siłami Czang Kai-szeka, po czym ob­
jął jedno z kluczowych stanowisk w 
rządzie. Sprawował w tym okresie 
na.in. funkcje: komisarza polityczne­
go sił wojskowych, rewolucyjnego do- 
rądcy wojskowego w rządzie (1949), 
wicepremiera (od 1952), członka Pań­
stwowej Komisji Planowania, sekre­
tarza generalnego KPChRL i pełnego 
członka Biura Politycznego.

Kluczowa rola Tenga nie ograni­
czała się wyłącznie do spraw wewnę­
trznych. W jego kompetencji znalazła 
się polityka zagraniczna, szczególnie 
w trudnym okresie konfliktu z rzą­
dem ZSRR. W 1957 r. Teng Hsiao- 
ping udał się do Moskwy jako czło­
nek chińskiej delegacji, na której cze­
le stał Mao. W 1963 r. ponownie po­
jechał do stolicy ZSRR w asyście 
polityków i doradców celem złago­
dzenia narastających konfliktów mię­
dzy dwoma państwami.

Prestiż i zasługi nie uchroniły go 
jednak przed konsekwencjami rewo­
lucji kulturalnej. Znany ze swej sła­
bości do wygód, co nie bardzo stało 
w zgodzie z wrażeniem, jakie powi­
nien stwarzać bohater-marksista, Teng 
stal się celem ataków ze strony Ar­
mii Czerwonej Chin, po czym został 
odsunięty od władzy. Jego ponowne 
pojawienie się na arenie politycznej

Większe Opłaty 
Na Uniw. Harvard

Cambridge, Mass. (UPI) — Opłaty 
wstępne, mieszkanie i wyżywienie 
wzrosło na Uniwersytecie Harvard 
o $712 w roku akademickim 1979-80 
wynosząc rocznie $8,140. Thomas 
O’Brien, finansowy wiceprezes, zako­
munikował we wtorek, że roczna opła­
ta wzrosła o $450 do sumy $5,300 ro­
cznie. Zaznaczył przy tym, że miesz­
kanie wzrosło o $100 i wynosi $1,400 
na rok, wyżywienie natomiast do su­
my $1,440 na rok, wzrost o $162.

W sumie nauka na Uniwersytecie 
Harvard wzrasta proporcjonalnie z 
opłatami na równorzędnych uniwer­
sytetach. Koszty nauczania na Uni­
wersytecie Yale wzrosły w roku aka­
demickim 1979-80 z $7,500 do $8,140, 
a na Uniwersytecie Stanford z $7,299 
do $7,949.

O’Brien podkreślił, że ogólnie opła­
ta za naukę na Uniwersytecie Har­
vard wzrosła o 9.6% stosując się do 
wskaźników wzrostu cen prezydenta 
Cartera.

Partia Pracy Traci
Londyn (UPI) — Przeprowadzone 

ostatnio badanie opinii publicznej wy­
kazało, że Partia Pracy straciła na 
popularności z 54 procent w listopadzie 
ub. r. do 31 procent obecnie. W tym 
samym okresie popularność opozycji 
konserwatywnej wzrosła z 38 do 45 
procent.
........... * 1 111 ’ .... i..

wskazywało na zupełną rehabilitację
i świadczyło o zgodności dotychcza­
sowej pracy z zasadami nauk Mao.

Został więc obrany członkiem KC 
partii, a później — Biura Politycz­
nego. Trzy lata później po raz dru­
gi stal się ofiarą czystek, by po 16 
miesiącach powrócić w blasku chwa­
ły do działalności w rządzie, jako I 
wicepremier Chińskiej Republiki Lu­
dowej. Nowy Dziennik

Często mamy zapytania od na­
szych Czytelników: —

"Gdzie Mogę 
Kupić Dziennik?"

Podajemy poniżej kioski i skle­
py, w których rozprowadzany 
jest Dziennik w południowo- 
zachodniej części miasta według 
trasy kierowcy Nr. 1 — 
2701 W. Cermak 
2700 W. 23rd Street 
2300 S. Sacramento
S. W. Store 22nd & Kedzie 
26th& Homan 
26th & St. Louis 
26th & Pułaski 
4311 W. 28th Street 
3940 W. 31st Street 
3904 W. 47th Street 
4809 S. Pulaski Rd. 
4110 W. 47th Street 
4101 W. 47th Street 
4145 W. 47th Street 
5078 S. Archer Ave. 
4884 S. Archer Ave.
4455 S. St. Louis 
Archer & Kedzie 
3224 W. 47th Street 
4600 S. Richmond 
4501S. Sacramento 
2933W. 43rd
4129 S. Archer Ave. 
Archer & Sacramento 
4264 S. Archer 
4024 S. Albany
4456 S. California 
4600 S. Fairfield 
4630 S. Rockwell 
2600 W. 47th Street 
2416 W. 47th Street 
S. W. Western & 51st 
5200 S. California 
2744 W. 55th Street 
63rd & California 
5460 S. Kedzie Ave. 
5620 S. Pulaski 
5754 S. Pułaski 
5806 S. Pułaski 
6356 S. Pułaski 
4058 W. 59th Street 
4434 W. 59th Street 
5725 S. Archer Ave. 
5144 S. Long
6150 W. Archer 
5200 S. Mobile 
6456 S. Archer Ave. 
6657 S. Archer Ave. 
7147 S. Archer Ave.

W Cicero i Berwyn 
DZIENNIK ZWIĄZKOWY 

jest do nabycia w następują­
cych sklepach i kioskach: 
5400 W. 31st St., Cicero 
4901 W. 30th Street 
5029 W. 29th St., Cicero 
3028 S. Laramie 
4947 W. 14th St.
Central Ave. &Cermak Rd.» 
Austin & Cermak 
22nd & OakPark
(Prosimy wyciąć i zachować.)
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konkurent Zakopanego
Choć Zakopane nosi miano polskiej 

stolicy sportów zimowych, Szczyrk 
ma również swoich zagorzałych zwo­
lenników, którzy wolą tu właśnie przy­
jeżdżać na narty. Mają oni w zana­
drzu wiele ważkich argumentów za 
takim wyborem.

Wczasowisko to w Beskidzie Ślą­
skim, leżące między masywem Klim­
czoka (1,119 m), a Skrzycznem 
(1,250 m), otoczone dużym komplek­
sem lasów, ciągnie się wzdłuż nasło­
necznionych stoków gór. Mało tu wia­
trów, zdrowy klimat, doąkonałe wa­
runki do wypoczynku i uprawiania 
narciarstwa, jako że na wielu sto­
kach o różnej trudności zjazdów za­
montowano wyciągi dla miłośników 
narciarstwa. Pod tym względem 
Szczyrk bije wszystkie miejscowości 
górskie w Kraju.

Narciarze o każdym stopniu za­
awansowania mogą znaleźć dla siebie 
ciekawe, dobrze na ogół przygotowa­
ne trasy zjazdowe. Stąd też wiodą 
ciekawe trasy wycieczkowe w różne 
strony Beskidu Śląskiego, do Wisły, 
na Przełęcz Salmopolską, czy na Ba­
ranią Górę. Okoliczne schroniska tu­
rystyczne cieszą się dobrą opinią.

Pod Babią Górą
Jest to chyba najmniejsze w Polsce 

muzeum. W jednej izbie stylowej 
chatki góralskiej, na powierzchni nie­
spełna 10 m kw. mieści się cała ekspo­
zycja. Umieszczono na tej małej po­
wierzchni Muzeum Turystyki Góral­
skiej, położone na wysokości 1,180 
m przy schronisku na polanie Marko­
we Szczawiny, u stóp Babiej Góry.

W środku izdebki leży pod szkłem 
świadectwo szkolne pioniera turysty­
ki w Beskidach, profesora Kazimie­
rza Sosnowskiego. Obok wisi cennik 
potraw i napojów podawanych w 
schronisku na Markowych Szczawi­
nach w roku 1906. Oczywiście nie z 
samych takich ciekawostek składa 
się ekspozycja. Głównym bowiem jej 
zadaniem jest ocalenie od zapomnie­
nia historii turystyki górskiej w Be­
skidach. Piękne karty tej historii ilu­
strowane są unikalnymi dokumenta­
mi, wydawnictwami i drukami

POLSKIE
PRÓG RA M Y RADIO WE 

W CHICAGO 
IV KOLEJNOŚCI 
NADAWANIA

ROBERT LEWANDf >WSK1 
Stacja WSBC - ■ 1249 KC 
Codziennie 7 8-30 rano 
2 I po poł. w nieużiełe 

ROBERT LEW AND' »WSKI 
W łaściciet

“UNCLE”HENR) 
CUKIERKA 

SKOCZNA POLSKA 
MUZYKA 

Sobota 8-9 rano i 1-2 po poł. 
WTAWQ (13001 

Niedziela 8-9 rano i 2-3 po poł.

GODZINA SŁONECZNA 
LIDII PUCINSKIEJ 

Stacja WELM ’ 
7 dni w tygodniu 
8:30-9:30 rano

CHET GULIŃSKI SHOW 
Stacja WOPA — 1490 KC 

Sobota 12-1 
Niedziela 10-1

Stacja WYŁO — 540 KC
Niedziela 9:30-10:30 rano 

CHET GULIŃSKI 
dyr. programów

WIADOMOŚCI z POLSKi 
i o POLSCE

Codziennie 3:30-4 po poł. 
WOPA — 1490 KC

5 DNI
i Od poniedziałku do piątku 

MARIAN CZERNIEC KI .

< POLSKA w MUZYCE, 
PIEŚNI i SŁOWIE ’ 

Stacja WOPA
{ Od poniedziałku do piątku 

włącznie
od 4 do 4:30 po poł.

Al)AM GRZEGORZEWSKI 
Kierownik i Zarządca

“GLOS POLONU” 
WOPA — 1490 KC 

Codziennie 
od 4:30 po poł. do 6 wiecz. 

W Soboty 4-6:30 w iecz. 
Pp. Mgr. JÓZEF i SAW A 

MI< i AL( IWIE, Właściciele

“KŁOPOTY SIEKIER KÓW'”
Stacja W OPA — 1490 h( 

w każdy Wtorek,
Środę, Czwartek i Piątek 

7-7:30 wie< z.
Kierownik 

BRONISŁAW ZIELINSKI 
Anonserzy 

PELAGIA i BRONISŁAW 
MROZOW1E
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Armia Irańska 
Skapitulowała

Karol Zbyszewski

Okruchy z Polski
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej)

stąpi! finał. Żołnierze albo dostali roz­
kaz wycofania się do koszar, albo 
bratali się z rewolucjonistami.

Dowództwo sił zbrojnych, które 
jeszcze w piątek deklarowało popar­
cie dla premiera Shahpoura Bakh- 
tiara, poparcie to odwołało i zade­
klarowało, że w politycznej walce 
o władzę siły zbrojne pozostaną neu­
tralne.

Przywódcy fanatyków potrafili pa­
nować nad sytuacją i w wielu wypad­
kach szybko przywrócili porządek i 
dyscyplinę, gdy ogarnięty euforią tłum 
przystępował do rabunku i plądro­
wania.

Kapitulacja gwardii cesarskiej ozna­
cza prawdopodobnie całkowite zwy­
cięstwo Khomeiniego.

Najdłużej stawiające opór jednostki 
w centralnym ośrodku wyszkolenia 
wojskowego były otoczone, doradcy 
amerykańscy zdołali ośrodek na czas 
opuścić. Radiostacja teherańska, już 
pod kontrolą rewolucjonistów, ogłosiła 
że “na szczęście” instruktorzy ame­
rykańscy nie brali udziału w walce po 
stronie gwardzistów.

Pogłoski o czynnym zaangażowaniu 
wojskowych amerykańskich wywołały 
popłoch wśród cudzoziemców, którzy 
obawiali się odwetu rewolucjonistów. 
Premier z nominacji Khomeiniego — 
Mahdi Bazargan — sposobi się dziś 
do formalnego przejęcia władzy i 
utworzenia rządu.

To samo radio teherańskie podało 
wiadomość, że prawowity premier 
Shahpour Bakhtiar, który jeszcze nie­
dawno rząd z nominacji Khomeiniego 
określał jako “żart”, — “zrezygnował 
albo popełnił samobójstwo”.

Khomeini wydał rozkaz, aby wszy­
scy żołnierze zdali broń w koszarach 
policji lub w bazach wojskowych, i 
nakazał swoim zwolennikom wstrzy­
manie się przed lupiestwem i niszcze­
niem budynków publicznych, a w

t
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańszy mąż mój, 
ojciec, syn, brat i dziadek nasz, 
śp.

Benedict I. Norkiewicz
(syn śp. Stanley)

Sekr. i członek Gr. Nr. 569 ZPRK, 
po długiej chorobie, pożegnał się 
z tym światem, opatrzony św. 
Sakramentami, dnia 10-go lutego 
1979 roku, o godzinie 10:35 rano, 
w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 
dnia 13-go lutego, o godzinie 9:00 
rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 
6250 N. Milwaukee Ave., do kościoła 
St. Pascal, a stamtąd na cmentarz 
Maryhill, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i znajo­
mych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Genevieve (z domu Marchewka), 
żona; Lawrence (Lorena), Valerie 
(Ronald) Bedoe i Raymond (Ro­
berta), synowie, córka, synowe i 
zięć; Cheryl Lyim, Matthew, Jason 
i Melissa, wnuki i wnuczki; Mary 
Norkiewicz, matka; Florence Krzy- 
wonos, Lorraine Davies, Marie 
Lucas, Rev. Chester, C.R., Arthur 
i Stanley Norkiewicz, bracia i 
siostry; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się 
Colonial Funeral Home 
Józef Wojciechowski 
Telefon 774-0366

t
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańszy ojciec i 
dziaduś nasz, śp.

Jan Adamiak
(mąż śp. Marii)

Członek tow. Gwiazda Wolności 
Grupa 1820 ZNP po krótkiej cho­
robie, pożegnał się z tym światem, 
opatrzony św. Sakramentami, dnia 
11-go lutego 1979 roku, o godzinie 
6:30 wieczorem, w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 14-go lutego o godzinie 9-ej 
rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 
3060 N. Milwaukee Ave., do kościoła 
św. Wacława, a stamtąd na cmen­
tarz Maryhill, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i znajo­
mych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Edmund (Zofia), syn i synowa; 
Eugenia (Adam) Rozewski, córka 
i zięć w Polsce; Władysław, Mary 
i Henry Adamiak, (Józef i Stani­
sław Rozewski w Polsce), wnucz­
ka i wnuki; oraz krewni w Polsce; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się
Stanley Funeral Home 
Brodziński Bracia
Telefon 342-3330

szczególności cesarskiego pałacu Nia- 
varan.

W ambasadzie amerykańskiej, w 
śródmieściu Teheranu, panuje atmo­
sfera oblężenia.

W Washingtonie departament obro­
ny przygotowuje się do ewakuowania 
obywateli amerykańskich, Z baz w 
Turcji skierowane zostaną do Iranu 
helikoptery wojskowe, które będą 
miały za zadanie wywieźć około 7,000 
Amerykanów.

Podkreśla się jednak, że formalny 
rozkaz ewakuacyjny nie został do tej 
pory wydany. Uznano, że wszyscy 
obywatele amerykańscy są w tej 
chwili “bezpieczni” i — zgodnie z po­
leceniem ambasady — unikają poja­
wiania się na ulicach.

Niemniej jednak z bazy Camp 
Lejeune w Louisiana skierowano dro­
gą powietrzną do Turcji oddział zło­
żony z 69 strzelców morskich, którzy 
w razie konieczności wesprą kontyn­
gent 19 “marines”, strzegący amba­
sady.

W tej chwili wiadomo, że oddział 
irański, który normalnie strzegł am­
basady, porzucił swoje stanowiska i 
że cała ewentualna obrona spoczywa 
na barkach tych 19 strzelców mor­
skich.

“Pragniemy podkreślić, że wszyst­
kie nasze posunięcia mają wyłącznie 
charakter zabezpieczający. Nie pla­
nujemy przerzucenia strzelców mor­
skich do Iranu. Po prostu przygoto­
wujemy się na wszelką ewentual­
ność” — powiedział rzecznik Penta­
gonu.

W ambasadzie amerykańskiej w Te­
heranie znajduje się 12-osobowa grupa 
doradców politycznych, która nie­
ustannie przekazuje meldunki o roz­
woju sytuacji do Departamentu Stanu, 
do Białego Domu i do Pentagonu.

Oczekuje się, że Khomeini zażąda, 
aby wszyscy Amerykanie, z perso­
nelem dyplomatycznym włącznie, 
opuścili Iran. Jeżeli do tego dojdzie, 
stosowny plan ewakuacyjny będzie 
wprowadzony w życie.

Pacjent Zmarl
Cambridge (UPI) — Rzecznik an­

gielskiego szpitala Papworth pod 
Cambridge podał wiadomość, że 
44-letni Charles McHugh, który w 
dniu 16 stycznia poddał się operacji 
transplantacji serca, pierwszej tego 
rodzaju operacji w W. Brytanii od 
sześciu lat, zmarł wczoraj nie odzy­
skując przytomności.

T
Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańszy mąż mój, 
ojciec, brat i dziaduś nasz, śp.

Gerard Hebier
po krótkiej chorobie, pożegnał się 
z tym światem, opatrzony Sw. Sa­
kramentami, dnia 8-go lutego 1979 
roku, o godzinie 9:30 wieczorem, 
w starszym wieku.

Pogrzeb odbył się 12-go lutego, 
o godzinie 9:15 rano, z zakładu 
pogrzebowego pnr. 6000 N. Mil­
waukee Ave., do kościoła Im­
maculate Conception, a stamtąd 
na cmentarz Maryhill, na parcelę 
familijną.

W ciężkim żalu pogrążeni: 
Teofila (z domu Porawska), żona; 
Ryszard, syn; Aleksandra, syno­
wa; Henryk, wnuk; Stanisława 
Muller, siostra w Czechosłowacji, 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmował się:
Zakład Pogrzebowy B. F. Malec 

i Synowie.
Telefon 774-4100.

t
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańsza żona moja 
i matka nasza, śp.

Anna Sepy la
(z domu Mach)

Członikini Z.P.R.K., po krótkiej 
chorobie, pożegnała się z tym świa­
tem, opatrzona św. Sakramenta­
mi, dnia 9-go lutego 1979 roku, 
wieczorem w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 
dnia 13-go lutego, o godzinie 9-ej 
rano, z Skaja Funeral Home pnr. 
3656 W. Belmont Ave., do kościoła 
św. Wacława (Msza św. o godzi­
nie 9:30), a stamtąd na cmentarz 
św. Wojciecha na parcelę familij­
ną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i znajo­
mych, w ciężkim żalu pogrążeni:

George, A., mąż; Joseph i Stan­
ley, synowie; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: Skaja 
Funeral Home, telefon 539-1376.

Czy Milcząca 
Zgoda Reżymu?

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej)

jego pontyfikatu w Rzymie.
Tego samego dnia korespondent 

londyńskiego dziennika “Daily Tele­
graph” John Miller wysłał do swego 
pisma zamieszczoną w ub. sobotę ko­
respondencję z której wynika, że 
reżym wyraził już — przynajmniej 
milczącą — zgodę na pielgrzymkę 
papieską do Polski.

Johm Miller twierdzi, że sprawa 
ta była przedmiotem długiej rozmowy 
Gierka z Prymasem Wyszyńskim 
w Sejmie i choć nie wydano na ten 
temat oficjalnego komunikatu zo­
stała pozytywnie załatwiona. Wiado­
mość o zgodzie Gierka na przyjazd 
Papieża została już jakoby przeka­
zana do Watykanu.

Decyzja Gierka i jego najbliższego 
otoczenia nastąpiła po długich waha­
niach. Zamordyści w kompartii są 
z niej bardzo niezadowoleni i uważają, 
że wpuszczając Papieża, Gierek otwo­
rzy pełną niebezpieczeństw puszkę 
Pandory.

Według informacji korespondenta 
“Daily Telegraph”, Prymas Wyszyń­
ski miał wymóc na Gierku nie tylko 
zgodę na przyjazd Papieża do Kraju, 
ale także na odprawienie przez niego 
uroczystej mszy św. pod gołym, nie­
bem w Katedrze św. Jana w War­
szawie.

Decyzja ta była jakoby dla Gierka 
tym trudniejsza, że w razie dojścia 
do wizyty Jana Pawła II w Warsza­
wie, należy się spodziewać udziału 
w takim nabożeństwie olbrzymich tłu­
mów, co rzecz jasna stworzy dla reży­
mu trudne problemy bezpieczeństwa.

(UPI). — W ślad za doniesieniem 
Dziennika “Daily Telegraph” nade­
szła depesza UPI z Warszawy, która 
powołuje się na oświadczenie Episko­
patu Polskiego, że Jan Paweł II “z 
całą pewnością odwiedzi w maju swo­
ją ojczyznę”.

“Wszyscy oczekujemy przybycia 
Ojca św. Jana Pawła II do Polski 
i Jego uczestnictwa w ceremoniach, 
z którymi jest od dawna związany” 
— stwierdza komunikat Episkopatu, 
będący ukoronowaniem dwudniowej 
konferencji biskupów.

Koła kościelne potwierdziły także 
pogłoski, że wizyta papieska została 
uzgodniona w czasie styczniowego spot­
kania Prymasa Polski Stefana kardy­
nała Wyszyńskiego z Edwardem Gier- 
kiem.

Podadto Episkopat informuje, że 
delegacja kościelna z biskupem Bro­
nisławem Dąbrowskim uda się jesz­
cze w tym miesiącu do Rzymu “aby 
wyrazić papieżowi wdzięczność za je­
go niezłomną wolę przyjazdu do Pol­
ski”.

Delegacja ta formalnie zaprosi Oj­
ca św. do Polski. W kołach kościel­
nych mówi się, że zaproszenie to 
w pełni wystarczy i zaproszenie władz 
państwowych nie będzie konieczne.

Według pogłosek krążących w War­
szawie reżym pragnął, aby papież 
przełożył swoją wizytę na dzień 26 
sierpnia, święto Matki Boskiej Często­
chowskiej, aby uniknąć wspominania 
niewygodnej dla władz postaci św. 
Stanisława, który jest symbolem kon­
fliktu Kościół-państwo.

Komunikat Episkopatu nie podaje 
żadnych bliższych szczegółów, doty­
czących wizyty papieża, stwierdza je­
dynie, że “odpowiednie organy władz 
będą kontynuowały rokowania w spra­
wie programu przyjęcia Ojca św. Ja­
na Pawła II”.

t
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańsza matka mo­
ja, śp.

Leokadia Gostkiewicz 
(z domu Koźmińska) 
(żona śp. Aleksandra) 

Członkini Tow. Ogniwo Polskie Gr. 
1991 ZNP, po krótkiej i ciężkiej 
chorobie, pożegnała się z tym 
światem, opatrzona św. Sakra­
mentami, dnia 11-go lutego 1979 
roku, o godzinie 6:45 nad ranem 
w podeszłym wieku.

Zwłoki można odwiedzać dziś po 
godzinie 7-ej wieczorem.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 14-go lutego, o godzinie 9:30 
rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 
6250 N. Milwaukee Ave., do kościo­
ła św. Tekli, a stamtąd na cmen­
tarz Zmartwychwstania Pańskie­
go, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i znajo­
mych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Roman, syn; siostrzeniec i sio­
strzenica, wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się:
Colonial Funeral Home, Józef 

Wojciechowski,
Telefon 774-0366. (12-B)

Prenumerata
“Tygodnika 
Powszechnego”

Bywa, że ktoś wraca do Anglii z 
wizyty w Polsce i relacją o drobnym 
szczególe rzuca większe światło na 
udręki tamtejszego życia niż obszer­
ne, uczone sprawozdania. Właśnie 
spotkałem takiego pana; mówił:

— Pojechałem nie do Warszawy, 
ale na prowincję, do średniego mia­
sta, do kuzyna Marka. Naturalnie 
przywiozłem dwie walizki prezentów. 
Kuzyn Marek i jego rodzina, rozgo­
rączkowani, wychwytywali mi wszy­
stko z rąk. Obwieszczałem:

— A to puszka, kilowa, doskonałej 
szynki, prosto z Polski Ludowej...

Puszka była zawinięta w gazetę. 
Kuzyn Marek ją dojrzał, rozpostarł 
starannie, wykrzyknął:

— Przecie to “Tygodnik Powszech­
ny”. Świeży numer. Skąd ty go masz?

— Kupiłem go. U nas w Anglii, 
w polskim sklepie...

Rodzina oglądała z nabożeństwem 
puszkę, a kuzyn Marek głaskał “Ty­
godnik”. Znów obwieściłem:

— A to jest kiełbasa. Dębowiecka! 
Znakomita! Prosto z Polski Ludo­
wej ...

Znów odwinąłem gazetę. Znów ku­
zyn Marek rzucił się na nią łapczy­
wie, bo to był również numer “Tygo­
dnika Powszechnego”. Rodzina po­
dziwiała długą, pękatą, w czarnej 
skórze kiełbasę; rodzina wystękała: 
— “Nigdy o tej kiełbasie nawet nie 
słyszeliśmy. Jaka piękna! Dębowiec­
ka? Nie mieliśmy pojęcia, że coś 
takiego istnieje.”

Kuzyn Marek wzdychał:
— Kupujesz sobie “Tygodnik” w 

sklepie, ot tak, zwyczajnie ... To 
naprawdę nadzwyczajne.

Wyjaśniłem, że nie ma w tym nic 
niezwykłego. Można kupić każdą ga­
zetę w Anglii. Pakując się chwytałem 
gazety, jakie miałem pod ręką i zawi­
jałem w nie prezenty. Nie rozumie­
jąc podniecenia kuzyna Marka, pro­
siłem o wytłumaczenie. Skoro walizki 
zostały opróżnione, opowiedział:

— “Prenumeruję “Tygodnik Po­
wszechny” od 21 lat. Zgodnie z prze­
pisami opłacałem prenumeratę po­
między 10 a 25 listopada, z góry, za 
cały rok. Wpłacałem pieniądze, wedle 
przepisów, naszemu listonoszowi.

— To nawet na zaabonowanie pisma 
są przepisy?

— Oczywiście. Kto zachoruje, czy 
wyjedzie między 10 a 25 listopada to 
już nie może abonować pisma. Lecz 
w zeszłym roku mieliśmy okropnych 
listonoszy. Kradli, nie dostarczali 
nam co ładniejszych pocztówek, wszy­
stko ginęło, nic nie załatwiali. Pisa­
łem skargi, reklamacje ... Odpowia­
dano mi zawsze, że listonoszy brakuje, 
że mogę objąć tę posadę. Więc stra­
ciłem pieniądze i nie miałem “Tygo­
dnika Powszechnego”.

— Jak to? Pieniędzy nie oddano?
— Nie. Poczta powiedziała, że za 

listonosza nie odpowiada. Zatem wy­
słałem do redakcji należność osobi­
ście, przekazem pocztowym. Tego się 
u nas nie praktykuje. Po długiej 
korespondencji, po wielu wyjaśnie­
niach, zaczęto mi znowu przysyłać 
“Tygodnik”. Ale dopiero od 1 maja.

— No, to już teraz otrzymujesz?
— Wcale nie. W tym roku, 10 

listopada, poszedłem na pocztę, do 
specjalnego okienka z napisem: “Pre­
numerata czasopism”. Wziąłem ze 
sobą wszystkie kwity świadczące, że 
opłacałem “Tygodnik” przez 21 lat.

— Na co te kwity?
— Bez nich nie przyjiną opłaty za

Harold Brown 
Zapewnia i Uspokaja
Jeddah. (UPI) — Sekretarz Obro­

ny Harold Brown spędził cały week­
end na rozmowach z saudyjskim 
Wielkim Księciem Fahdem i dygni­
tarzami wojskowymi Arabii Saudyj­
skiej, starając się podziałać na nich 
uspokajająco i zapewniając, że Sta­
ny Zjednoczone przeciwstawią się 
wpływom sowieckim w tym rejonie.

Rozmowy sekretarza obrony uzna­
no za kordialne i owocne, stanowią­
ce podstawę do zacieśnienia współ­
pracy ekonomicznej i wojskowej Sta­
nów Zjednoczonych i Arabii Saudyj­
skiej.

W Riadzie wyrażano obawy, że 
wypadki w Iranie, za które Stany 
Zjednoczone obarczane są odpowie­
dzialnością, odbijają się groźnie w 
całym rejonie Zatoki Perskiej. Dziś 
Harold Brown udał się do Jorda­
nii.

czasopisma zwane “limitowane”, 
czyli o ograniczonycm nakładzie, 
czyli takie, które wszyscy chcą czy­
tać. Ale kwity nie pomogły. Usłysza­
łem z okienka: — “Ponieważ pan w 
zeszłym roku wysłał pieniąze bez­
pośrednio do “Tygodnika”, to pan 
stracił prawo prenumerowania przez 
pocztę”. Argument, że abonowałem 
przez 21 lat spotkał się z drwiącą 
ripostą: — “Znamy te bujdy. Odkąd 
Wojtyła jest papieżem — każdy chce 
mieć to pismo”.

— Przecie kwity miały świadczyć 
o tych 21 latach.

— Nie uwzględniono ich jednak. 
Tedy posłałem pieniądze wprost do 
“Tygodnika”. Odesłano mi je z prze­
prosinami i z tłumaczeniem, że “Tygo­
dnikowi nie wolno ich przyjmować 
bezpośrednio od czytelnika, że pienią­
dze muszą przejść drogą służbową, 
wedle przepisów, tak aby władze wie­
działy kto co czyta. Załączono też 
radę, by się zwrócić do “Ruchu”, 
który ma monopol na rozprowadzanie 
prasy.

— Tyle kłopotu, by zaprenumerować 
jedną gazetę...

— Więc posłałem pieniądze do 
“Ruchu” z kwitami i z objaśnieniem 
całej sprawy. Odesłano mi pieniądze 
z surowym listem, że skoro poczta nie 
przyjęła ode mnie zapłaty za prenume­
ratę, to widocznie mi się ona nie nale­
ży. Napisałem do naczelnego szefa 
“Ruchu” na nasze województwo z 
prośbą o audiencję. Dostałem odpo­
wiedź, że szef jest teraz b. zajęty, 
ale sekretarz mnie powiadomi, jak 
tylko szef będzie miał mniejszy nawał 
pracy i wtedy będą mógł ponownie 
poprosić o audiencję. Więc czekam.

Kuzyn Marek zakończył westchnie­
niem:

— Gdybym chcial prenumerować 
“Kraj Rad”, albo “Trybunę Ludu”, 
albo moskiewską “Prawdę”, to rzecz 
jasna, nie byłoby żadnych trudności.

Jak ta jedna, mała sprawa ilustruje 
stosunki w PRL.

Dewizy Na Mięso

Inna pani, po powrocie do Londynu 
z wizyty w Polsce, opowiada:

— W Warszawie, jako stolicy jest 
dużo lepiej niż na prowincji w Polsce. 
Byłam właśnie w takim wojewódzkim 
mieście, u siostry, Bisi. Rozpłakała 
się z radości, gdy jej przywiozłam 
na święta puszki z szynką, wielką 
polędwicę, torbę bekonu, tubki z pastą 
pomidorową... Powiedziała:

— Wiesz, dzięki twym przysyłkom 
kupiłam bony dolarowe. Po raz pierw­
szy w życiu poszłam do Pewexu, czyli 
do sklepu w którym rzekomo można 
kupować towary eksportowe i zagra­
niczne za dewizy. Oświadczyli mi 
tam zaraz na wstępie, że wszystko 
mają.

— No, to świetnie.
— Niezupełnie. Istotnie mieli ko­

niak, futra, cement, kielnie, cegły, 
złote pantofle, samochód. Ale mięsa 
nie mieli. Powiedzieli, że nigdy go nie 
mają. Zamiast mięsa chcieli mi 
wtrynić żniwiarkę.

— No wiesz ... Co byś robiła ze 
żniwiarką?

— Toteż odmówiłam jej stanowczo. 
Tak się dopominałam o mięso, że 
wreszcie, w sekrecie, powiedzieli mi, 
że za dewizy można kupić mięso w 
Baltonie. Poszłam więc do tego sklepu.

— I co? Mięso Było?
— Podobno było. Ale mi tam wy­

jaśniono, że w Baltonie mogą kupo­
wać mięso tylko niektórzy. Tacy 
urpzywilejowani, ze specjalnej listy. 
Między innymi, marynarze. Nie wszy­
scy, naturalnie. Tylko niektórzy. Po­
radzono mi, w sekrecie, bym przy­
słała takiego uprzywilejowanego ma­
rynarza z moimi dolarowymi bonami, 
to on kupi mięso, weźmie sobie poło­
wę za fatygę, a resztę mi odda. Nic 
z tego nie wyszło, bo skąd ja takiego 
marynarza wytrzasnę?

Pani Bisia patrzy smętnie na swe 
bony dolarowe. Kaszę i kartofle może 
kupić bez nich.

Lekarstwo Na Oczy

List z Polski od emeryty do sio­
strzenicy w Londynie:

“Jak wiesz, stosuję od 4 lat Vita 
Jadural, lekarstwo na oczy. Powstrzy­
muje rozwój katarakty. Warunkiem 
jest nie robić przerw w kuracji. Mnie 
to lekarstwo ratuje, bo stan mych 
oczu się nie pogarsza. Lekarstwo jest 
z Francji. Aptekom zabroniono teraz 
je sprowadzać, a w Polsce go nie 
wyrabiają. Ludzie w rozpaczy, bo 
postęp choroby to utrata wzroku, 
ewentualna operacja, kilkumiesięcz­
na rekonwalescencja, gorszy już na 
zawsze wzrok. Ponoć w naszym woje­
wództwie 2,000 osób stosuje Vita 
Jadural.

Przez 8 miesięcy nie było Vita Ja- 

duralu. Nagle gruchnęła wiadomość, 
że w aptece na Niepołomickiej będzie 
w środę to lekarstwo. Aptekę otwie­
rają o 9, ale ja przyszedłem o 6 rano. 
Było już 185 osób (wszyscy starsi) 
w ogonku. Aptekę otwarto za kwadrans 
10. Sprzedawano ludziom tylko po 
jednym opakowaniu. Ale i tak star­
czyło tylko na 4 tuziny osób. Potem 
ogłoszono, że więcej Vita Jaduralu nie 
ma, więc rozeszliśmy się do domu.

Nie ma to jak chorować w PRL...”. 
Dziennik Polski (Londyn)

★ Pomoc Domowa
POTRZEBNA, zamieszkać, na 5 dni w 
tygodniu. Do pomocy w opiece nad 3 
małymi dziećmi oraz ogólnej pracy 
domowej. Angielski niekonieczny. 
Riverside. 442-6444._______________

Gospodyni z Zamieszkaniem
3 miłych dzieci, własny pokój, łazien­
ka i TV. Niepaląca. $140 tygodniowo. 
Dzwonić po angielsku po 6-ej wiecz.

Tel. 359-4392

GOSPODYNI
Z zamieszkaniem, 6 dni w tygodniu 
do 4-ro letniego dziecka. Wszystkie 
inne obowiązki domowe. Własny po­
kój, kolorowa TV. Bliska północna 
strona. Zgłoszenie po angielsku po 
12-ej w południe w sobotę.

Tel. 787-7931
HOUSEKEEPER-COMPANION 
Needed for elderly gentleman. Light 
housework. Part time. 3 days a week. 
Live in. Lovely home. No smoking. 
N.W. Suburb. (Speak English.) 

CALL AFTER 4 P.M.
775-0054

POTRZEBNA kobieta do pomocy 
domowej z zamieszkaniem. 724-0759.

HOUSEKEEPER to take care of semi 
invalid. Live in Skokie 5% days. Own 
room & TV. 235-2121 days, 674-6182 
evenings.
GOSPODYNI, zamieszkać w “modest 
home”, dla 2 dorosłych California i 
Bryn Mawr. 549-2740 Mr. Lynn.

WOMAN WANTED for Rectory house­
work 1 — 2 days a week. Northwest 
suburb adjacent to Chicago. 453-2555.

OBOWIĄZKI na 1 dzień w tygodniu. 
676-3563. Dzwonić po 5. Znajomość, 
choć trochę angielskiego.

OPIEKUNKA DO DZIECKA
Rodzina mieszkająca w okolicy Bel­
mont i Central poszukuje odpowie­
dzialnej osoby do opieki nad małym 
dzieckiem. Wymagane są referencje, 
oraz pewna znajomość angielskiego. 
Od poniedziałku do piątku w godzi­
nach: 7:30 rano do 5-ej po południu.

Tel. 777-1759

★ Praca Żeńska

Doświadczona 
Krawcowa 

Na pełen czas do działu przeróbek. 
Doskonałe warunki pracy. Pełne 
świadczenia.

VCG UNIFORM 
5050 W. Irving Pk. 

545-3676

OPERATORKI MASZYN 
DO SZYCIA

Wszystkie dodatkowe świadczenia włą­
czone. W pobliżu Cicero i Armitage. 
MAGID GLOVE MANUFACTURING 

2060 N. Kolmar

SECRETARY
For sales dept, of Loop magazine 
publisher. Office experience, accu­
rate typing necessary. Shorthand 
desirable. Hours 8:30—5. Contact

Charles Dowd. 922-2435.

WAITRESS
6 exp’d, need girls.

Day shifts: 6 AM-2 PM, 2 PM-10 PM. 
Busy restaurant. Apply in person.

5159 N. Lincoln
GENERAL OFFICE 

Answer phones and perform routine 
office procedures. Good typing skill 
required. Salary open. CONTACT 

JOE WIN
BAY LABS INC. • Skokie, IL 

679-1462

SEWING MACHINE 
OPERATORS

SOME EXP. PREFERRED.
583-8800

NEEDLECRAFT CORP. OF AMERICA
3900 N. Claremont

ACCOUNTING 
CLERK

Small North Michigan Ave. agency 
needs experienced individual to 
handle:

MANUAL VOUCHER SYSTEM 
ACCTS. PAYABLE 

ACCTS. RECEIVABLE 
BILLING 

and should be able to type. Good 
opportunity for advancement.

GOODSALARY. 
GOOD BENEFITS.

Come grow with us. 
Call JUDY

641-3350
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★ Praca Żeńska ★ KontraktorzyPraca Męska it Kontraktorzy

it Praca MęskaMR. BARROW

POTRZEBNY

Dachy

Dzwonić: 283-0452

★ Rozmaite
ODSTĄPIĘ młode kotki. 478-9333.

GAGE ASSEMBLY CO.

TEL. 679-5180

it Do Wynajęcia

At

T’MAY ENT

★ Poszukuje Mieszkania
it Praca Żeńska

it Praca Męska

Mr. T. Zur

TO OUR ADVERTISERS DO NASZYCH KLIENTÓW

SPOKOJNY, niepalący mężczyzna 
poszukuje pokoju przy rodzinie w 
północno-zachodniej okolicy. 286-3752.

3771 W. Morse Ave.
Lincolnwood, IL

P.O. Box 41156 
Chicago, Ill. 60641

COOPER MACHINE CO., INC.
625 W. JACKSON Blvd.

CHCESŻ usunąć śnieg z dachu?
Dzwoń — 792-1595. Kontraktor cał- 
kowicie ubezpieczony.

ZGUBIONO polski paszport na nazwi­
sko Kazimierz Czarniecki. Tel. 772-8245 
po6-tej.

PIĘKNE i czyste 5 pokoi, 3 sypia’nie.
Okolica Pulaski i Cortland. $190 plus 
depozyt. Tel. 252-2428.

PRZEZ WŁAŚCICIELA. Murowany, 2 
mieszkaniowy. Dobre położenie. Oko­
lica Higgins i Foster. Oddzielne syste­
my ogrzewania. Nowe aluminiowe ok­
na przeciw burzom i drzwi. Trochę 
urządzeń. 631-5012.

ZGINĄŁ pies pekińczyk, biały, mały 
w okolicy Diversey & Central Park. 
Znalazca dostanie duże wynagrodze­
nie. 545-3756. 

Cali: 489-1800 
For Appointment.

APARTMENT FOR RENT
5 rooms for rent. 3 bedrooms. Chil­
dren O.K. Rent $165/month. 1st floor. 

VICINITY 53rd AND HOYNE 
Call After 6:30 P.M.

737-7792

CENY WZRASTAJĄ 
NAJLEPSZA OSZCZĘDNOŚĆ 

TO ZROBIĆ RAZ, A DOBRZE 
Jako fachowcy wykonamy każdą 
małą czy dużą naprawę we­
wnątrz czy zewnątrz budynku 
najoszczędniej. Dzwońcie zaraz 
— zanim się rozpocznie pośpiech. 
Również w Nagłych Wypadkach 
General Contracting Co.

4146 W. Armitage 
278-1525

IMMEDIATE OPENINGS
Days only, part time work in a friendly 
atmosphere where people care & enjoy 
while you earn. Women, men & senior 
citizens welcome. Must be 21 yrs. or 
older. Driver’s license req’d.
Contact Mike Wagner-- 371-2988.

, Would you like a career in auto­
mobile sales? Earn up to and over 
$70,000 a year plus free car, paid 
vacations, health plan and profit 
sharing.
A growing industry. We need 
agressive people, men and women 
who want to earn big money and 
get big benefits. Program appli­
cation will be mailed to you at no 
charge. Just send $5.00 for pro­
cessing fee and watch that $5.00 
turn to $40,000. Nothing to lose, 
everything to gain. language no 
barrier.

EMBOSOGRAPH CO
1430 W. Wrightwood 

472-6660 
L. Frizane

POLEWANIE DACHÓW gorącym 
asfaltem. Łatanie, wygładzanie od 
1 do 6 warstw. Zawsze dobra 

robota i dobra cena.
GENERAL CONTRACTING CO. 

4146 W. Armitage
1 278-1525

Sewing machinery company seeks 
good craftsman experienced in variety 
of sewing machines and related equip­
ment. Should have own tools. Good 
potential for alert and willing person. 
Good English required. Excellent 
wages and benefits. CALL 7264517

SERVICE WRITER
Experienced preferred. Excellent 
salary. Apply

KAILER YOUNGQUIST OLDS 
4925 N. Broadway 

ASK FOR JIM WILSON

MASZYNISTA DLA malej firmy. 
Dzwonić: 342-0849

General Office
Seeking a personable indi­
vidual with typing, filing, light 
bookkeeping and telephone 
experience. Convenient loca­
tion. Good benefits, salary 
commensurate with experi­
ence. Contact:
CAROL SANDERS 226-2500

Najwyższe wynagrodzenie. Nadgodzi­
ny. Udział w zyskach. Opłacane ubez­
pieczenie szpitalne. Dobre warunki 
pracy. Zgłoszenia do:
RAY PETERSON (mówi po polsku) 

EXCEL SPRING CO.
1080 Industrial Dr.

BENSENVILLE, ILL. Tel. 595-8585 
Chicago-Nr. 564-2284 

WOMEN—Light Bindery 
Work — Skokie Location
4 blocks from Howard Skokie bus No.
97. Own car better. Call 8:30 to noon:

674-8290

. YOUNG LADY 
CLERK TYPIST

Light steno helpful. Small loop 
brokerage firm.

CALL MR. SULLIVAN
236-8377

POTRZEBA 
WYSOKO KWALIFIKOWANYCH 

mężczyzn do pracy na maszynach:
• Wycinanie kół zębatych
• Frezarki
• Tokarki
• Szlifiarki (wewnątrz i zewnątrz)

Wynagrodzenie do $9.00 na godz. Bez­
płatne ubezpieczenie szpitalne, udział 
w zyskach oraz inne świadczenia.

MILAN’S MACHINE CO., INC. 
1301 So. Laramie, Cicero, Ill.

> (312 ) 863-2948

NEED SEMI-RETIRED 
SINGLE OR COUPLE 

to show apartments in return for an 
apartment. North-side location. Must 
speak some English. Call:

728-0008

SALA BANKIETOWA NA SPRZEDAŻ 
Ma dużo zamówień z góry. Lokacja 
w okolicy Belmont i Central. Umiar­
kowana cena. Dzwonić między 9-tą 
i 5-tą po poł.

Tel. 725-4851

4 godziny około 3 
razy w tygodniu. 
Po więcej informa­
cji umówienie.

Owner-Operators
48 state refrigerated contract 
carrier needs owner-operators 
with 1974 or newer 3-axle die­
sel tractors. Excellent rates. 
Immediate settlement. Loaded 
in both directions.

739-0280

GENERAL OFFICE
VERIFIER - TYPIST - SWITCHBOARD «

• Fast paced, smooth moving advertising sales organization • 
J needs girl/woman with pleasant telephone personality •
• to answer easy centrex push-button switchboard, verify •
• orders placed by customers, and some light filing. Good •
• salary, pleasant working conditions, hospitalization avail- • 
J able. Must type accurately on manual typewriter.
; CALL PAUL •
J 368-4848

DOŚWIADCZENI
— Czterech slide set-up oper.
— Die maker i tool maker (narzędziowcy)
— Die sharpener, repair

Praca Dla Kobiet
Przy montażu (assem­
blers). Dziewcząt do lek­
kiej pracy montażowej. 
Muszą rozumieć trochę po 
angielsku. Nauczymy. Do­
bra płaca na początek oraz 
firmowe świadczenia.

Zgłoszenia

Punch Press 
Set-Up & Operate

Must be experienced, perma­
nent position on first shift with 
overtime.

Apply in person.
HOOF PRODUCTS CO.

4051W. 51st Street, 
Chicago, Pl.

GENERAL OFFICE
Must type. Various office duties in­
volved. Good company benefits. Paid 
vacations. Apply at

KOOPS KAPS, INC.
5259 W. Grand • Chicago

KOSMETYCZKA
Potrzebna od zaraz do ekskluzywnego 
salonu w Austin, Tx. Dobre warunki 
pracy, zarpbki, możliwość awansu. 
Życiorys, fotografię, kopie dokumen­
tów przesłać do:

HALINA P.O. BOX 9486
Austin, Tx. 78766 Tel.: (512) 345-2626 
Potrzebna manikurzystka i fachowa 
masażystka.  

POTRZEBNA OSOBA 
do działu księgowości. Znajomość 
“cash receivable i sales”. Znajo­
mość języka angielskiego i pol­
skiego. Zgłoszenia do

DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO
6100 N. Cicero Ave., Chicago, IL. 60646.

NARZĘDZIOWCY
(Tool and Die Makers)

Dużo nadgodzin. (Overtime). 
Doskonałe świadczenia. An­
gielski pożądany, ale nieko­
nieczny.
F & B MANUFACTURING 

4248 W. Chicago Ave. 
227-4840

MEN & WOMEN
18 to 65

MECHANIC
(SEWING MACHINES 

INDUSTRIAL)

WSZYSTKIE ODNOWY D0M0W
SZYBKO — TANIO — SUMIENNIE — FACHOWO

• ROBOTY CIESIELSKIE • OBICIA ALUMINIOWE I INNE • DACHY
• SCHODY • OKNA • WERANDY • PIWNICE • KUCHNIE
• ŁAZIENKI • DODATKOWE POKOJE • FUGOWANIE

• MALOWANIE DOMÓW ZEWNĄTRZ I WEWNĄTRZ
• ROBOTA GWARANTOWANA

Dzwonić Do Znanego Kontraktora
Mike Dragowicz 588-6535

SHOP HELP
LATHE OPERATOR 

GENERAL FACTORY HELP 
APPLY AT 

Northwestern Electric 
1750 N. Springfield 

CHICAGO, ILL.

GENERAL OFFICE 
Immediate openings. North­
west side company needs per­
son to assist in shop office. 
Order writing, filing and some 
phone work. CTA to door.

BENEFITS
CALL: 472-4764
Equal Opportunity Employer

Inspector Trainee
Excellent benefits includ­
ing dental. Must speak and 
read English.

AMERICAN GASKET 
AND RUBBER CO.

9509 Winona 
Schiller Park 

679-3550

DRY CLEANING
Will train woman for dry 
cleaning. No experience 
necessary.

Call 825-0272

DRIVERS
Must own tractor to haul steel and 
piggybacks. 3 year contract. Hustlers 
have a potential of making a mini­
mum of $l,500/per week.

CALL 284-3766

ASSEMBLER/SOLDERER
Responsibilities include assembling 
and wiring of electronic controls using 
small tools and soldering iron. Bene­
fits incl.: small co. relaxed atmo­
sphere, and profit sharing, bonus, 
71z2 pd. holidays and generous salary. 

Apply in person:
LUMENITE ELECTRONIC CO. 

2331N. 17th Ave.
Franklin Park 455-1450

WELDERS
EXPERIENCED MIG WELDERS 

for air pollution control equipment. 
Must speak some English. 

DUSTVENT, INC.
Addison 543-9007—j-----------------------------------------------------------

INDUSTRAL WATCHMAN
Light Maintenance.

Excellent position for student or per­
son on pension. Near Northwest loca­
tion.

SUPERVISOR
Training positions. Janitorial exper­
ience helpful. Must have car & speak 
English & Polish. Call for interview:

ASK FOR TOM HERBICK 
583-2400

SPRAY PAINTER
Manufacturer of mechanical scales 
has an opening for a spray painter. 
Experienced man preferred. We offer 
a good starting salary and excellent 
fringe benefits.

TRINER SCALE & MFG. 
COMPANY

2714 W. 21st St.

DRIVER
For Station Van 

to make small delivery. 

JANITOR 
Also needed. Both must speak 
English. Full time positions. 
All benefits.

2620 W. Washington 
Call Bob Ozaki, 722-4000

NEW HOTEL
Interviewing for:

NEW HOTEL
Interviewing for:

•MAIDS
•HOUSEMEN 
•MAINTENANCE 
•KITCHEN HELP

Excell, working conditions & benefits.
RAPHAELHOTEL

201E. Delaware, Chicago 
943-5000

SEWING 
MACHINE 

Operators Wanted 
Full time, piece work.

Steady job. 
Good working condition. 

Experience.
Apply: 

BLAIR FASHION 
INCORP. 

2650 W. Belden Ave.
Tel.: 342-2410

General Office 
Work

Polski 
Instruktor

JANITOR
Full time position at banking institu­
tion. Duties include:

GENERAL CLEANING AND 
MINOR MAINTENANCE 

$700 a Month Plus Benefits 
Must Speak Fluent English 

APPLY IN PERSON 
Monday Through Friday 10-3 

FIRST REALTY CO.
209 W. Ohio

FORGE SHOP
Help needed Hammersmith helper. 
General floor help. Steady work, ex­
cellent working condition & clean shop. 
Many benefits. Experience preferred 
but will train.

Anderson Shumaker Co.
824 S. Central Ave. 

287-0874 
(In rear of 832 S. Central)

POTRZEBA 
DOBREGO 
PIEKARZA 

do pieczenia chleba. Bardzo dobra 
zapłata. Stała praca oraz inne 
dobrodziejstwa. Zgłosić się do: 

2158 W. Chicago Ave.
Tel. 384-5562.

MERCER COUNTY HOSPITAL - ALEDO, ILL.
HAS AN IMMEDIATE AND PERMANENT OPENING FOR:

CHIEF LABORATORY TECHNOLOGIST-M.T. 
(ASCP)

For 63-bed general hospital located in a pleasant, rural community 
approximately 30 miles south of the Illinois Quad City. Located near 
all recreational areas. Experience in all phases of laboratory proce­
dures. Supervisory knowledge desired. WE OFFER: Above average 
benefits comparable for the areas. Salary commensurate with quali­
fications and experience.

Send Resume To: Ms. Yvonne Sawyers, Personnel Director

MERCER COUNTY HOSPITAL
Aledo, Illinois 61231

(309 ) 582-5301, Ext. 138
An Equal Opportunity Employer MiF

GENERAL ACCOUNTANT
Diversified position. Responsibilities include journal en­
tries, payroll taxes, accounts payable and receivable 
control, account analysis and bank reconciliations.

... Opportunity For Growth... 
... Fringe Benefits... Salary Open...

SEND RESUME TO:

THYSSEN SPECIALTY STEEL, INC.
3415 N. RUNGE AVE.

Franklin Park, IL 60131
An Equal Opportunity Employer MIF

SET-UP MAN
Aggressive all around job shop set-up 
man for screw machine secondary 
dept. Top pay for right man.

297-2043

MACHINE ASSEMBLERS/MALE
Medium to heavy laundry machinery. Must have own tools plus 
experience and ability to work from drawings and build from start to 
finished product. Must be able to read and speak English. 1st Shift. 
Good fringe benefits. Paid holidays and vacation. Apply in person 

ELLIS CORPORATION
2444 N. Pulaski Road

Chicago, Illinois
An Equal Opportunity Employer

Central Furniture 
1348 MILWAUKEE 

Polskie Kierownictwo 
Zawiadamia, Ze 

W OKRESIE ZIMOWYM 
CENY MEBLI “APPLIANCES” 

ZOSTAŁY ZNIŻONE
OTO PARĘ PRZYKŁADÓW TEGO, 

ILE OSZCZĘDZICIE 
Korzystając z Tych Taniości. 

Komplet mebli do bawialni włączając 
lampy ze stolikami................. $198

Komplety mebli do sypialni......... $125
Łóżka piętrowe “bunk” lub 

“Hollywood”............................. $58
Kanapa i fotel................................. $140
Kanapa rozkładana do spania .. $99.95 

(polska wersalka)
Telewizja kolorowa........................ $298
Materace...................................... $19.88
Komplety mebli do kuchni: stół,

i cztery krzesła “dinette set”.... $95 
Kuchnie gazowe (gas ranges).... $199 
Lodówki lub zamrażacze

(freezers).....................................$199
Z 6-ciu sztuk stylowe komplety

do jadalni................................. $399
Materace z podstawą sprężynową 

pełnego rozmiaru.................$95.00
Niemieckie szafkowe “stereotype 

players” (patefon-radio- 
magnetofon z kominkiem)....$399

Łatwe spłaty. Mówimy po polsku. 
Otwarte w Poniedziałki, Czwartki i 
Piątki do 9 wieczór; we Wtorki, Środy 
i Soboty do 6 wieczór; w Niedziele od 
12 do 5 po południu.
Zgłaszajcie się do polskiego kierownika 
p. WIKTORA KOSMACZEWSKIEGO 

Tel. 486-7838

do uczenia
. prywatnej osoby 
języka angielskiego

MACHINIST
We need a good, experienced tool­
room machinist. Able to do set-up, 
make parts, and work on dies. City 
location, first shift. Top pay and fringe 
benefits.

OGŁOSZENIA DO WEEKENDOWEGO WYDANIA 
PRZYJMUJE SIU W ŚRODĘ DO 4-EJ PO POŁUDNIU 

PON , WTOREK, ŚRODA NA DZIEŃ NASTĘPNY DO 1 POPOŁ. 

Wszystkie Drobne Classified 
Ogłoszenia Są Płatne z Góry 

O Ile Nie Posiada Innej Umowy z 
DZIENNIKIEM ZWIĄZKOWYM

Some typing. Must under­
stand English. We will train 
for good position. We speak 
Polish. Good starting pay, 
plus company benefits.

Apply
GA GE A SSEMBL Y CO.

3771 W. Morse Ave. 
Lincolnwood, IL

TEL. 679-5180

DEADLINE FOR WEEK-END EDITION
IS WEDNESDAY 4 P.M. 

MON., TUES.. WED., FOR NEXT DAY TILL 1 P.M.

ALL CLASSIFIED ADS 
ARE PAYABLE IN ADVANCE

Unless Other Terms Are Established With
POLISH DAILY ZGODA

BVMRRPWVWWWW*

CERTIFIED TEACHER 
SPECIAL EDUCATION 

Child care workers, physical thera­
pist assistant position available.

Contact:
CAROL KILCOYNE 286-6226

SILK SCREEN 
PRINTERS 

Experienced on hand and press op­
erations of glass and wood. Work for 
an old established firm. Permanent 
position. Company benefits. Good 
transportation.

APPLY IN PERSON
2240 W. DIVERSEY BLVD. 

Chicago
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Zamknięto Najszybszy Dojazd 
Do Szpitala Powiatowego

Szpital Cook County zwrócił się do 
rady miasta o odwołanie sprzedaży 
odcinka drogi na ulicy Paulina szpita­
lowi Presbyterian-St. Luke.

Zamknięcie drogi równa się od­
cięciu najszybszego dojazdu do szpi­
tala powiatowego, co może poważnie 
wpłynąć na operatywność pogotowia 
ratunkowego.

Odcinek drogi między Harrison i 
Congress został zakupiony przez St. 
Luke za sumę 97,500 dolarów, po 
otrzymaniu pozwolenia na rozbudowę 
szpitala.

Zamknięcie zmusza kierowców am­
bulansów do objeżdżania drogi przez 
ulicę Ashland, a więc drogi dłuższej 
o cztery bloki niż poprzednio.

Ordynator Cook County, dr James 
G. Haughton zwrócił uwagę, że szpi­
tal ten prowadzi najbardziej czynne 
pogotowie w całym mieście. Wielu 
pacjentów dowozi się codziennie ka­
retkami pogotowia.

Fałszywe Czeki
W sądzie okręgowym powiatu I^ake 

składane były fałszywe czeki na po­
krycie należności z tytułu zwolnienia 
za kaucją. W niektórych wypadkach 
zgłaszano nawet fałszywe zeznania 
o dokonanych przestępstwach, by na­
stępnie móc złożyć kaucję za zwol­
nienie. Po udowodnieniu niewinności, 
aresztowani pobierali pieniądze z po­
wrotem.

Często nawet minuty mogą zadecy­
dować o życiu chorego, zwłaszcza 
przy atakach serca, kiedy potrzebna 
jest natychmiastowa pomoc. Zdarza 
się, że nawet kilkuminutowe opóźnie­
nie leczenia powoduje śmierć.

Kilkakrotnie zaobserwowano już 
karetki pogotowia czekające tak jak 
inne samochody około pół godziny 
na przejazd na ulicy Ashland.

Odcinek drogi został sprzedany mi­
mo, że departament ulic i oczyszcza­
nia miasta był temu przeciwny i bez 
poddania decyzji do zaakceptowania 
przez komisję lekarską stanu Illinois.

Haughton wezwał radę miasta do 
wzięcia udziału w rozpoczętej przez 
niego akcji unieważnienia zakupu, na­
ciskając aby użyła wszelkich wpły­
wów i dobrej woli przy podejmowa­
niu decyzji.

Zakup, według słów ordynatora był 
“wynikiem niezrozumiałego kaprysu 
administracji St. Luke, który może 
okazać się groźny dla zdrowia miesz­
kańców Chicago.”

Problem dojazdów może nastręczyć 
jeszcze poważniejsze trudności nad­
chodzącego lata, ponieważ miasto 
planuje odnowę nawierzchni na ulicy 
Ashland, która będzie trwała przy­
najmniej pół roku.

Podczas naprawy jedna strona uli­
cy będzie zamknięta, co oczywiście 
jeszcze bardziej ograniczy ruch ulicz­
ny-

Jedenaście Milionów Przeznaczonych 
Na Odbudowę Klubu Nad Jeziorem
Komisja Planowania zatwierdziła 

w czwartek plan odbudowy South 
Shore Country Club, którego reali­
zacja ma kosztować 11.6 milionów 
dolarów.

Stan Wydał 
Kilka Milionów 

w “Niewłaściwy” Sposób 
Departament Pomocy Społecznej w 

Illinois wydał 13.7 miliona dolarów na 
pomoc dla osób, które nie były zare­
jestrowane w federalnym programie 
“Work Incentive Program.”

Rewizja przeprowadzona przez 
HEW (Departament Szkolnictwa i 
Opieki Społecznej) ujawniła, że przy­
najmniej połowa tych pieniędzy zosta­
ła przyznana osobom nie kwalifiku­
jącym się do otrzymywania pomocy.

HEW zarządało odebrania połowy 
funduszy stanowiących część przy­
znawaną przez rząd federalny.

Dyrektor stanowego biura pomocy 
publicznej zaprzeczył jakoby pienią­
dze były niewłaściwie użyte, twier­
dząc, że chodzi tu jedynie o nieporo­
zumienie “papierkowe.”

Okazało się, że w czasie kontroli 
przeprowadzonej przez HEW nie zna­
leziono nazwisk osób, którym przy­
znano pomoc pieniężną w kartotekach 
WIP.

Chociaż nie zdążono zarejestrować 
ich w “Work Incentive Program,” 
dyrektor Arthur Quern uważa, że bę­
dzie w stanie wyjaśnić nieporozumie­
nie, ponieważ osoby te naprawdę po­
trzebowały pomocy.

Jednocześnie przyjęto proponowane 
rozwiązania dotyczące przebudowy 
opuszczonych budynków urzędów przy 
Dearborn. Zostaną one oddane do 
użytku jako apartamenty dla średnio­
zamożnych mieszkańców.

Plan odbudowy klubu został przed­
stawiony przez Zarząd Parków Miej­
skich i grupę mieszkańców South 
Shore. Plan zakłada, że odnowionych 
zostanie tak wiele części zespołu 
zabudowań klubowych, jak to jest 
możliwe, oraz że powstaną dodatkowe 
budynki przy starym zespole. Zespół 
zajmuje obecnie obszar 64.5 akrów. 
Usytuowany jest w pobliżu skrzyżo­
wania ulicy 71 i South Shore Drive.

Plan przebudowy obejmuje dwa 
piętra i wnętrza klubu. Przebudowa 
najwyższego piętra budynku zostanie 
podjęta w późniejszym terminie — 
zatwierdzony obecnie plan nie uwzglę­
dnia podjęcia prac na najwyższym 
piętrze.

Odnowiona zostanie również muszla 
koncertowa znajdująca się w pobliżu 
klubu. Zbudowane zostaną cztery 
korty tenisowe i pole golfowe. Na 
tarasie klubu ustawione zostaną stoły 
do gry.

Nad jeziorem planowana jest bu­
dowa przystani. Powstanie też molo, 
z którego można będzie łowić ryby.

Budynek klubu ma 72 lata. Odbudo­
wa obiektu rozpocznie się na wiosnę.

Przebudowa urzędów w pobliżu 
skrzyżowania ulicy 71 i South Shore 
Drive zostanie zakończona do 1980 
roku. Powstanie tam 400 nowych 
apartamentów.

Ellington AFB., TEXAS. — Wicepremier Teng Hsiao-ping pod­
czas zwiedzania stanu. (DPI)
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PALM SPRINGS, KALIFORNIA. — Burza śnieżna spowo­
dowała zamknięcie kilku dróg w Kalifornii. (UPI)

Więcej Śniegu w Chicago, 
Mrozy w Nowej Anglii

Chicago pokryło się nową warstwą 
śniegu. Do wczoraj w ciągu tej zimy 
spadlo na Chicago 80.2 cala śniegu. 
Od czasu, gdy zaczęto mierzyć ilość 
opadów w 1871 r., najwięcej śniegu 
spadło ubiegłej zimy, bo 82.3 cala. 
Ze śniegiem, który spadł w ciągu nocy 
i ma spaść dzisiaj, zeszłoroczny re­
kord zostanie na pewno pobity. W ub. 
roku między opadami śniegu mieli­
śmy dnie odwilży, dzięki temu po­
krywa śniegu nie była tak gruba jak 
w tym roku, gdy temperatura utrzy­
muje się stale poniżej zamarzania.

Biuro meteorologiczne zapowiada 
więcej śniegu dziś i jutro, śnieg lub 
deszcz w środę i śnieg w czwartek.

W innych częściach kraju z wyjąt­
kiem Południa sytuacja nie wygląda 
dużo lepiej. Silne mrozy zmusiły nar­
ciarzy do szukania schronienia w mo­
telach w Nowej Anglii. W Twin Moun­
tain, N.H. w nocy z soboty na nie­

dzielę temperatura spadła do 40 stop­
ni F. poniżej zera, a wczoraj w dzień 
doszła do 4 stopni poniżej zera.

W Saranac Lake, N.Y. w piątek w 
nocy temperatura spadła do 49° F. 
poniżej zera, w sobotę w nocy do 41’ 
F. poniżej zera. Władze wydały zarzą­
dzenie nie wypuszczania narciarzy 
ze schronisk i moteli.

Niskie temperatury stały się udręką 
motorzystów, którzy nie mogą zapalić 
swoich samochodów. Stacje usługowe 
nie mogą podołać wezwaniom o po­
moc w zapalaniu motoru. Policja w 
stanach Nowej Anglii dokłada starań 
by motorzyści, których samochody 
stanęły na szosach, nie zamarzli na 
śmierć przed nadejściem pomocy.

W stanach Środkowego Zachodu po 
mroźnym tygodniu temperatura do­
szła wczoraj do 20’ F. w Chicago, 43’ 
F. w Kansas City, Mo., 60° F. w Liber­
al, Kan.

Pogarszający Się Stan Dróg Jedną 
z Przyczyn Trudności Ekonomicznych

Badania przeprowadzone przez uni­
wersytet Illinois wykazały, że rozwój 
ekonomiczny poszczególnych regio­
nów kraju zależny jest od stanu dróg, 
w tych regionach.

W badaniach uwzględniono dane 
statystyczne z dwudziestu ośmiu sta­
nów.

Profesor A. James Heins, wykła­
dowca ekonomii na uniwersytecie Illi­
nois powiedział, że rozwój ekonomicz­
ny stanu Illinois w latach 1957-1976 
mógł być znacznie większy gdyby 
władze starały się o utrzymanie lep­
szej jakości dróg. Nawierzchnie dróg 
w Illinois są znacznie gorsze niż w 
innych stanach. Stan ten rozwija się 
wolniej niż inne stany. Nie sposób 
nie zauważyć współzależności rozwo­
ju komunikacji drogowej i ogólnego 
rozwoju ekonomicznego — badania 
potwierdzają tylko w sposób naukowy 
proste obserwacje.

Paradoksem jest, iż władze Illinois 
wydają niezwykle mało — w porów­
naniu z innymi stanami — pieniędzy 
na utrzymanie i rozbudowę dróg, je­

dnocześnie stan ten w większym stop­
niu niż inne stany korzysta z transpor­
tu drogowego.

W latach 1957-1976 dochód miesz­
kańców wzrastał o 6.88 procent [qcz- 
nie w stanie Illinois. Zwiększenie wy­
datków na utrzymanie i rozbudowę 
systemu komunikacji drogowej po­
zwoliłoby zwiększyć roczny dochód 
każdego mieszkańca stanu do 7.27 
procent.

W wymienionym okresie władze 
stanowe wydawały 1.93 procent do­
chodu przypadającego na każdego 
mieszkańca na rozbudowę systemu 
komunikacji drogowej. Inne stany 
wydawały średnio 2.8 procent docho­
du.
Przypuszcza się, że przeprowadzone 
badania przyczynią się do podjęcia 
właściwych decyzji w sprawie uzy­
skania odpowiednich funduszy na na­
prawę dróg.

Porywaczka 
Sądzona Będzie 

Jako Osoba Nieletnia
Nieznany Morderca 

Zakończył Zycie
Młodej Dziewczyny

Carolyn Culler, 20-letnia była mie­
szkanka farmy położonej w pobliżu 
małego miasteczka w Ohio, która 
ukończyła tam dwuletni “College” i 
przybyła do Chicago aby zarobić pie­
niądze na kontynuowanie nauki w 
Northwestern University, została zna­
leziona w piątek w jej apartamencie, 
uduszona.

Tego wieczoru Carolyn była zapro­
szona na obiad przez swojego chłopca 
i jego rodziców do restauracji w Mor­
ton Grove.

Ross Johnson, po przeszło dwugo­
dzinnym oczekiwaniu na dziewczynę, 
udał się do jej mieszkania, gdzie 
znalazł jej ciało w łazience.

Policja usiłuje znaleźć powód dla 
którego ta “mila i pomocna dziew­
czyna” jak powiadają jej sąsiedzi z 
bydynku apartamentowego w Arling­
ton Heights została zamordowana.

Do tej pory nie wiadomo, kto był 
mordercą.

Marzeniem Carolyn było zostanie 
nauczycielką szkoły ogólnokształcą­
cej.

Rodzice zamordowanej powiadają, 
że dziewczyna była z natury bardzo 
“przyjacielska i ufna,” być może to 
właśnie doprowadziło do poznania i 
wpuszczenia do domu osoby, której 
powinna była unikać.

Carolyn nigdy nie podejrzewała na­
wet nowo poznanych ludzi o złe za­
miary darząc wszystkich zaufaniem.

Była ona jedynym dzieckiem pań­
stwa Culler. 

Robyn Oswald, lat 17, która por­
wała 21 grudnia samolot TWA z za­
miarem wymuszenia zwolnienia ko­
chanka swej matki z więzienia odpo­
wiadać będzie przed sądem jako oso­
ba nieletnia.

Kontrowersja co do jej wieku zo­
stała wyjaśniona. Nikt nie został ran- 
nny podczas porwania. Robyn Oswald 
poddała się policji po 10 godzinnych 
pertraktacjach.

Barbara Oswald, matka Robyn zgi­
nęła podczas próby uwolnienia tego 
samego człowieka kilka miesięcy 

wcześniej.

Pożar Rafinerii 
Na Południowym 

Przedmieściu Chicago 
Płomienie ognia, który wybuchł w 

niedzielę około 10:45 wieczorem, wi­
doczne są na południowej stronie Chi­
cago.

Pożar objął kilka zbiorników benzy­
ny firmy Amoco Oil Co.

Jednostki straży pożarnej z Whit­
ting, East Chicago i Hammond usiłu­
ją zlokalizować ogień, co nie jest łat­
we, zwłaszcza, że nieustające opady 
śniegu poważnie utrudniają akcję.

Ewakuowano 1,000 osób mieszka­
jących w pobliżu miejsca pożaru, w 
dzielnicy rezydencyjnej.

Nie zanotowano ofiar w Ludziach.
John Hatczel, komendant straży P°" 

żarnej w Whitting powiedział, że 
ognia nie da się ugasić przed upły­
wem następnych kilku godzin.

Płomienie dochodzą do 100 stóp wy­
sokości.

W latach pięćdziesiętych rafineria 
była miejscem podobnego pożaru.

Barman Zabił Parę Złodziei
24-letni Rufus Traylor, pracujący 

jako barman w “Safari Cocktail 
Lounge” zastrzelił parę złodziei, 
która kilka minut wcześniej doko­
nała napadu na pobliską restaurację.

22-letni Steve Cauley i jego part­
nerka 20-letnia Verna Bradley, około 
godz. 7 wieczorem, weszli do restau­
racji “Rita’s”, usiedli przy stoliku 
i złożyli zamówienie na obiad. W kilka 
minut później Cauley przystawił re­
wolwer do skroni właścicielki żądając 
wydania pieniędzy. Tymczasem 
Bradley opróżniała kasę.

Na zapleczu lokalu przebywał 16- 
letni Victor Moorhead, pracujący 
jako kucharz. Słysząc co się dzie­
je, wymknął się przez tylne drzwi 
i pobiegł do baru Traylera, o którym 
wiedział, że posiada broń.

Mężczyźni puścili się w pogoń za 
złodziejami. Barman zauważył ich w 
bocznej uliczce zajętych przelicza­
niem zrabowanych pieniędzy. Ostrzegł 
że ma broń i kazał im się poddać.

W tym momencie złodziej wyciągnął 
rewolwer kierując go w stronę ści­
gających. Barman okazał się jednak 
szybszy. Z odległości pół bloku za­
strzelił parę rabusiów. Zanim zabici 
upadli, zdołali jeszcze przejść kilka

kroków, po czym zmarli na chodniku 
przy 5204 S. Emerald Ave.

Przy ciele Cauley’a znaleziono 
rewolwer i skradzione 49 dolarów.

Ciała przewieziono do kostnicy 
miejskiej.

Policja powiedziała, że Cauley 
ostatnio mieszkał przy 5646 S. Emerald 
Ave. W lutym 1978 roku został zwol­
niony z więzienia w Stateville. W 
marcu 1978 roku był jednym z kilku 
oskarżonych o morderstwo. Cauley 
przyznał się wówczas do winy, został 
jednak zwolniony, ponieważ sędzia 
sądu kryminalnego, Fred Suria odrzu­
cił jego zeznania uważając, że były 
złożone pod przymusem.

Porucznik Joseph Curtin, naczelnik 
oddziału zabójstw w okręgu Brigh­
ton Park, powiedział, że “zabójstwo 
rabusiów było sprawiedliwe”, dodał 
także, że uważa Traylor’a za boha­
tera.

Biuro prokuratora stanowego nie 
wyraziło zgody na poinformowanie 
prasy z jakich artykułów prawnych 
będzie on odpowiadał. Traylor po 
przesłuchaniu wyszedł z komendy 
w dobrym nastroju. Odmówił prasie 
odpowiedzi na pytania i nie pozwolił 
się sfotografować.

Stacja Radiowa Nadaje 
Moskiewskie Programy

Stacja radiowa WSDR z trady­
cyjnie konserwatywnego okręgu, 
położonego w północno-zachodniej 
części Illinois rozpoczęła nadawanie 
programów radia moskiewskiego.

Pierwsza audycja, która była emi­
towana w środę w zeszłym tygodniu, 
o godzinie 8 rano, wzbudziła różno­
rodne opinie wśród słuchaczy.

Część z nich uznała program za 
niezwykle intrygujący i interesujący, 
inni oskarżyli stację o komunistyczną 
propagandę.

Program prowadzony przez rosyj­
skiego spikera Joe Adamowa w ję­
zyku angielskim obejmuje komenta­
rze na temat życia politycznego w 
Rosji, wiadomości i odpowiedzie na 
temat życia codziennego w tym kra­
ju.

Materiały do programu przekazy­
wane bezpłatnie już od 21 lat, do 
tej pory były nadawane wyłącznie 
na krótkich falach.

WSDR jest pierwszą stacją popu­
larną, słuchaną przez wielu odbior­
ców i utrzymującą się z reklam.

Stacja wstrzymała nadawanie dal­
szych programów do końca zeszłego 
tygodnia, nie z powodu niezadowo­
lenia publiczności, lecz ze względu 
na obawy, że działalność radia mo­
że być podciągnięta pod akt prawny 
z 1938 roku, w którym powiedziano, 
że rozgłaszanie wiadomości propa­
gandowych na rzecz obcego państwa 
może stanowić dowód, że stacja jest 
własnością obcego wywiadu a pracu­
jące w niej osoby agentami.

Właściciele stacji zwrócili się do 
Departamentu Sprawiedliwości w 
Washingtonie z prośbą o wyjaśnienie 
problemu, departament uznał ich 
działalność za niewinną, nie widząc 
żadnych przeszkód w dalszym nada­
waniu audycji.

Tom Davis, dyrektor stacji i spra­
wozdawca wiadomości porannych 
powiedział, że zamiarem jego było 
sprowokowanie słuchaczy do brania 
większego udziału w kształtowaniu 
profilu stacji, co zresztą osiągnął, 
ponieważ wiele osób rzeczywiście za­
interesowało się programami, czy to 
ze względu na autentyczne zainte-

Rodzice Zostawiają 
Dziecko w Śniegu

Pięciomiesięczny chłopiec został 
pozostawiony w śniegu na zachodniej 
stronie miasta przez swoich rodziców- 
nastolatków, którzy nie mogli dojść do 
porozumienia, które z nich ma nieść 
dziecko.

Chłopca znaleźli przechodnie, za­
nieśli go na posterunek policji. Dzie­
cko nie doznało żadnych uszkodzeń.

Policja przekazała go jego babce. 
Rodzice zostali oskarżeni o niedopeł­
nienie obowiązków rodzicielskich.

Nie Ustalono 
Przyczyn Wypadku

Około godziny 5 rano w niedzielę 
ciężarówka jadąca autostradą Sky­
way wpadla w poślizg i przerywając 
ochronną barierę spadła z wysokości 
60 stóp na ziemię. Do wypadku doszło 
w pobliżu ulicy 101. Policjanci przez 
50 minut starali się pomóc kierowcy 
w wydostaniu się z Kabiny samocho­
du. Został on uratowany i przewie­
ziony do szpitala. Przypuszcza się, 
że gruba warstwa śniegu w miejscu, 
gdzie upadła ciężarówka przyczyniła 
się do uratowania życia kierowcy. 
Nie ustalono przyczyn wypadku. 

resowanie czy też dlatego, że wywo­
łują one ich oburzenie.

Jedna rzecz jest absolutnie pewna, 
stacja zdobyła wielu nowych słucha­
czy, a co za tym idzie nowe firmy, 
chętne do umieszczania reklam na 
tym programie, co naturalnie dopro­
wadziło do szybko wzrastających do­
chodów WSDR.

Podczas pierwszego programu wśród 
zadawanych pytań przez amerykańską 
publiczność radiową znalazły się takie 
jak: “Jeżeli ludzie w komunistycz­
nych krajach są tac^ szczęśliwi, jak 
mówicie, dlaczego istniała koniecz­
ność wybudowania muru berlińskie­
go?”; odpowieedź brzmiała: “Ponie­
waż często dochodziło do porwań mie­
szkańców wschodniego Berlina i wie­
lu zachodnich agentów miało zbyt 
łatwy dostęp do wiadomości na te­
mat tego kraju”.

Inne pytanie brzmiało: “Co stano­
wi największy problem dla milicji 
moskiewskiej?”.

Joe Adamów podał dwie odpowie­
dzi: “Chuligaństwo i drobne kieszon­
kowe kradzieże”, podkreślając, że 
“trzy czwarte przestępstw jest doko­
nanych pod wpływem alkoholu, z 
którym to problemem władze już 
wkrótce mają nadzieję się uporać”.

Poza pytaniami zadawanymi przez 
słuchaczy program zawierał wywiad 
z wiceministrem rolnictwa, który pod­
kreślił, że kooperacja w tej dzie­
dzinie między Stanami Zjednoczony­
mi z Związkiem Sowieckim odbywa 
się na zasadach równopartnerstwa, 
zaprzeczając jednocześnie twierdze­
niom niektórych Amerykanów jakoby 
zboże szło tylko w jednym kierunku 
— z Ameryki do Związku.

Po zakończeniu programu Tom Da­
vis powiedział, że zamierzeniem sta­
cji nie była propaganda komunistycź- 
na, jako że żaden z pracowników 
tamtejszego radia nie jest komuni­
stą ani też nie wierzy w ten sys­
tem.

WSDR odebrało wiele telefonów po 
zakończeniu programu, niektórzy słu­
chacze uznali nadanie audycji za 
skandal, inni nazwali kierownictwo 
radia naiwnym, bez zdolności prze­
widywania, jakie skutki może pocią­
gnąć za sobą podobna propaganda, 
inni jeszcze wyrazili wielkie nieza­
dowolenie.

Tylko niewielki procent słuchaczy 
uznało audycję za nieszkodliwą a na­
wet pożyteczną ze względu na jej 
wartość “edukacyjną”.

Powiedzieli oni, że wreszcie mieli 
okazję do wysłuchania prawdziwej 
komunistycznej propagandy, o której 
tak wiele słyszeli bez możności prze­
konania się jak groźna jest ona w 
swojej istocie.

Zginął
w Wypadku Drogowym
Mieszkaniec Oak Park zginął w nie­

dzielę rano w wypadku drogowym 
w pobliżu lotniska O’Hare. Jego żona 
została ciężko ranna.

Wypadek wydarzył się na autostra­
dzie Tri-State. Patrick Quinlan, lat 
31, zamieszkały przy ulicy LeClaire 
zmarł po przewiezieniu do szpitala 
Resurrection. Jego żona, Susan, lat 26, 
przez 10 godzin nie odzyskała przy­
tomności. Stan jej jednak nie budzi 
obaw.

Policja przypuszcza, że samochód 
mógł najechać na jakiś przedmiot na 
drodze, co stało się przyczyną wypad- 
dku. Nie było świadków wypadku.


